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P o lsk ie g o ” n a  p o d s ta w i#  z a w a r 
te j u m o w y  z  w y d a w n ic tw e m  
„ B lu sz c zu ” m a  je d y n e  i  w y łą 
czne p r a w o  d a w a n ia  teg o  ty g o 
d n ik a  p o  zn te o n e j cenie.

Socjaliści i anarchiści.
LWÓW 3. lipca.

Nie. mamy naturalnie na myśli naszych do
morosłych socjalistów, którzy dlatego jeno mówią 
o socjalizmie, bo zagranicą mówią o nim i dla
tego tylko go importują, ho to towar z zewnątrz; 
ale o socjalistach rzeczywistych, którzy napraw dę 
stanowią stronnictwo polityczne, którzy sami o 
„obie mówią, że m ają jasno określony program 
działania i że do urzeczywistnienia tego progra
mu zmierzają wszelkiemi środkami, n.sVŁW1amJ 
dozwolonemi. Mieliśmy dotychczas o nich^ dość 
dobre wyobrażenie. Zdawało nam się istotnie, że 
socjaliści, to stronnictwo prawdziwie polityczne, 
złożone z ludzi rozumnych, świadomych swych 
celów, że zwłaszcza w Niemczech, gdzie naj 
większą posiadają reprezentację parlam entarną, 
są rzeczywiście partją? z któr^ powinno się li- 
czyć. Co więcej zdawało nam się, że takie stron
nictwo, które chce, by je >=erjo traktowano, ma 
odwagę przyznawać się otwarcie do swojego pro
gram u i do swoich celów, czyli innemi słowy, że 
to wszystko, co wypisane jest ua  czerwony m 
sztandarze socjalistycznym, wyczerpuje też w zu-

„Carnota zamordowanie4' nie ma wcale żadnego 
bezpośredniego potępienia tego morderstw.), jest 
tylko kilka frazesów o wzruszającej katastrofie, 
o sztylecie nieszczęsnego i t. p. W edług tego 
dziennika Carnot by ł osobiście ucziwym człowie
kiem, ale bogatym mieszczaninem — Grossbour- 
geois — od stóp do glowy.“ Dziennik socjali sty
czny twierdzi, że „przyczyny zamordowania pre
zydenta rzeczypospolitej francuskiej, wcale jeszcze 
nie zbadana, nikt nie wie, dlaczego Caserio za
mordował Carnota — a naw et nie wiadomo; czy 
ma zdrowe zmysły... Dalej spicia się ten dzien
nik o to, żc już teraz w mordercy Carnota wie
trzy się anarchistę i przewiduje z oburzeniem, 
że stronnictwo buFżoazyjne wyzyska jego czyn 
na swoją korzyść,

Zbyteczną byłoby rzeczą wykazyw ać, ile 
w słowach artykułu  socjalistycznego mieści się 
nieprawdy. Yorioiirts nie wie jeszcze, z iakich 
pobudek Caserio pchnął sztylel w pierś C arn o ta : 
oburza się, że w mordercy widzą — organ so
cjalistyczny wyraża się dosadniej — anarchistę. 
Jak ich  jeszcze organ berliński potrzebuje na to 
dowodów? Gdyby sam czyn nie dostarczył do 
wodów na pobudki, słowa mordercy dostatecznie 
oświeciłyby sprawę. Kto na swoją ofiar ę rzuca 
się z okrzykiem: E rn k a  l’anarchie ' ten chyba jest 
anarchistą. Ale to wszystko organ socjalistyczny 
ignoruje. Dlaczego ? Doprawdy nie trudno się 
tego domyśl ć. Zależy mu 3nać na tern, aby 
zmyć ile możności i przynajmniej tymczasowo 
winę z anarchistów, i to właśnie naaa;e jego 
enuncjacji charakterystyczne piętno. Socjaliści 
sami o sobie dotychczas mówili, że oni nie mają 
nic wspólnego z anarchistami. Można się zatem 
było spodziewać, że kiedy anarchizm  zdobył się 
na tak  gwałtowny „czyn,“ socjaliści potrafią za
ją ć  stanowisko godne i jedynie właściwe, że po
trafią się zdobyć przynajmniej na platoniczne po
tępienie — zbrodni. To się nie stało. I  socjali-

bów z ich dawnym kranikiem. To hintorja
przeszłości.

Wchodzimy zatem do głównego pawilonu 
przez piękną w podkowę wyciosaną bramę, przy
braną w insygn:a wiertnictwa górniczego. Tutaj, 
w pierwszej sali, zebrano wydoskonalone i dzis 
używane przyrządy do wiercenia w kopalniach 
naftowych, dostarczone przez wielkie firmy, im
portujące w ogóle do n a s : towarzystwo handlowe

w wosk ziemny, tj. przekroje'podłużne i poprze
czne terenu, rysunki górnicze dobrych szybów, 
obok niemniej ciekawych, uszkodzonych ciśnie
niem ziemi, i cały zbiór produktu surowego i to
pionego. W ystaw a ta  świadczy, żc najmłodsze w 
świecie — bo zaledwie 30 la t istniejące — gór
nictwo potrafiło całe doświadczenie i w ndzę za
stosować do odrębnych warunków eksploatacji. 
“ W pośrodku pawi-onu wznosijsię w kształcie pi
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w Gorlicach, fi K om a, jako zastępcę fabryki ramidy, zbiór fabryki G artenbcrga i Sp. z pięknemi
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ści złożyli tem  p r z e d e w iz y s tk ie m  dowód; braku  
taktu. Ale taki błąd możnaby im łatwo wyba 
czyć. Wolno każdemu być taktownym, jeżeli 
chce i umie. Jeżeli nim nie jest, jego własna 
szkoda. Zachowaniem się swojem socjaliści nie
mieccy dowiedli jeszcze czegoś innego — oto, 
że między nimi a anarchistami Są przecież, mimo 
zaprzeczania i mimo wypierania się, pewne zwią- 
ski sympatyczne i pewną łączność dachowa, któ
re w następstwach mogą się istotnie ftać bardzo 
pouczającemi. W arto sobie to zapamiętać.

pełności stronnictwa tego program, że ono p i za . . .
tem żadnych innych nie ma ukrytych celów i iftOWG[|0 ! M U  « $ ).
tondencyj. _

Owoż pod tym właśnie względem omyliliśmy 
się. Stronnictwo socjalistyczne wypierało się za
wsze głośno w formie najuroczystszej wszelkiego 
związku z anarchistami, protestowało głośno, gdy

Osobną grupę wystawy i osobny teren na 
placu zajmują przyrządy i produkta przemysłu 
nafty i wosku ziemnego. Dział ten stanowi 
istotną i nader oryginalną całość, a w dziale

ktokolwiek śmiał bohaterów czynu, walczących przemysłu krajowego jest bezsprzecznie naj 
dynamitem i bombami, rewolwerem i sztyletem, j piękniejszym okazem.
poczytywać za przednią straż socjalizmu. _ ic 
wspólnego socjaliści nie chcieli mieć z anarchi
stami. I wierzyliśmy im. W ypadki jednaką dni 
ostatnich zachwiały cokolwiek naszą wiarą. 
Um ysły świata cywilizowanego do głębi zostały 
wstrząśnięte zbrodnią, dokonaną na osobie p re 
zydenta rzeczypospolitej francuskiej nie z sym- 
patji dla osoby Carnota, ale dlatego, że w za
machu ua głowę republiki francuskiej dopatrzono 
się słusznie zamachu na porządek społeczny, na 
postęp i cywilizację. Tej zgody nic nie zamąciło. 
U stały na chwilę wszelkie zawiści rasowe i na

i . -i r , __ a  wewflffio r, ?

Przyczynili się do tego dzieła ludzie, “łu- 
żyły różne okoliczności. Referent tego dzie»a 
w sekcji wystawy krajowej, inżynier górniczy 
W ydziału krajowego p. Leon Syroczyński po- 
tran ł stworzyć płac tej wystawy i zgrupować 
narzędzia i wytwory obok wzorów praGy uży
tecznej. Silne i jednolite krajowe Towarzystwo 
naftowe pod przewodnictwem swego prezesa, 
a zarazem wiceprezesa wystawy p. Augusta 
Gorayskiego, brało udział przez swych delega
tów w całej pracy sekcji naftowej, by plan ten 
urzeczywistnić, miasto Lwów zaś i kraj, widząc
wielkie dla nauki korzyści z tej wystawy, porodowe, ustały różnice polityczne — zewsząd , wielkie dla nauki k<

-ę otępiono mord. A socjaliści ? j leh starania i w ten sposób stworzono ca-
Nadmieniliśmy już, że w redakcji berlińskie- i łość lepszą, in k to miało miejsce na tylu innych

bo dziennika VorK 'arts, który jes t' centralnym  5 powszechnych wystawach, 
organem stronnictwa socjalistycznego w Niem \ Zdała widnieje już smukły imponujący 
czech odbyła się narada z powodu zamordowania j wysokością pawilon naftowy rornne wieży 
Carnota. Jak i był przebieg tej narady, co uchwa- wiertniczej, a idąc doń, po prawej stronie, ledwie 
łonu dotąd nie wiadomo, ale można się tego do- okiem rzucamy na zaniechane już dziś, na trój-
. . i i 1., i,:   .... ,,Ainnril nr V70. i nrurn an.ivi RflZon A nrwurFqi]\t roo7nfiora wiercenia.

c z o n y m  organie. Otóż w artykule pod napisem 
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myfleć z artvkułu, jak i się potem pojawił w rze- nogu zawieszone przyrządy ręcznego
/ . l i i  ... • I instalacje wąskich a płycko kopanych szy-

żelaza w W itkow icacli; lub wyrabiające w k ra  
j u : Pedkiuson i Mac lntosch w Słobodzie Run- 
gurskiej, oraz Michalik w Kr ośnie. Do ich liczby 
zaliczyć należy również wystawę przyrządów 
wiertniczych firmy inżyniera F aucka w M arcin
kowicach i W iedniu, przedstawiającą bardzo 
wiele okazów własnego pomysłu, i model insta
lacji wiercenia p. Stanisława Glazora z L strzyk , 
odmienny od przyrządów F aucka i kanadyjskich. 
Dalej w tym samym pokoju piękne okazy gór- 
niczo-wiertniczych robót przedstawiło w formie 
rysunków kopalń i otworóy świdrowych, Towa
rzystwo gabcyjsko-hanowerskie, firma Tadeusza 
Sroczyńskiego i sp. w Potoku i połączonemi si
łami kopalń w Bóbrce, W ietrznie i Równem za
mówione rysunki p. Angermana, oraz plastyczne 
przedstawienie kilku terenów naftowych wyko- 
n in e  przez firmy Elliots et Pedkinson dla Ro- 
pianki, H enryka M achera dla Węglówki i dla 
ks. fmbonrrbkioh w Schodnicy.

To zaś, co roboty górnicze nam w kraju  
dają, wskazują dwa zestawienia, uskutecznione 
przez referenta sekcji, inżyniera górniczego, a 
mianowicie: jedno — to zbiór kilkudziesięciu od
miennych gatunków surowej galicyjskiej ropy, 
ze wskazówką, skąd który gatunek pochodzi; 
drugie — io tablica, wykazująca za przeciąg 
ostatnich 16 lat trzy  cy fry : ilość wyprodukowa
nej n a fty ; wartość, ja k ą  w roku przedstaw iała; 
wreszcie ciężary, jak ie  ponosiła, odkąd wyroku 
1882 obciążono naftę podatkiem  itonsumcyjnym. 
Takie same zestawienie uskuteczniono również 
dla produkcji wosku ziemnego.

W d ilszym pokoju pawilonu obzrąjomić się 
można z destylarnUmi, t .  j . z fabrykacją nafty, 
służącej do oświetlania. Siedm wielkich fabryk 
krajowych rywalizuje ze sobą o piękność wysta
wy, bez ujmy dla ich^ipteresów, bo wszystkie 
fabryki porozumiewają' się w kw estjach zbytu 
produktów i w yrabiania pożądanych w przemyśle 
gatunków. W idzimy tu wszystkie gatunki wy
robu : fabrykę w Chorkówce, założoną przez śp. 
Łukasiewicza. fabrykę w Marjampolu, świetnie 
prowadzoną przez A m erykanów ; doskonałe — 
najlepsze gatunkowo — oleje świetlne z| L ibuszy; 
fabrykę w Peczeniżynie, której właściciel, poseł 
Szczepanowski, stanowczy zwrot ku  wielkiemu 
przemysłowi w przemyśle naftowym zaznaczył — 
i wieie innych.

W  drugim budynku i imieszczono wystawę 
kopalń wosku ziemnego P iwilon ten, mniejszy, 
przypominający kształtem  wieżycę, zawiera w 
sobie wierne odtworzenie wc wnętrzu typowego 
szybu kopalni wosku ziemnego, jakby z Borysła
wia na wystawę przeniesionego. N a wstępie spo
tykam y nap is: „W ejście eta sztolni1*, i istotnie
po wygodnej drabinie wchodzi się do wnętrza 
kopalni, gdzie zastosowano zupełne naśladowni
ctwo prawdziwych szybów. U końca każdego z 
chodników, czyli u t. zw. ich czoła, są wpra
wione. w ścianę, zamyk jącą chodnik, skrzynie 
z podkładam i łupku, piaskowca i żył wosku, 
świetnie naśladującymi rzeczywiste kopalnie. 
W  dolnym chodniku biegną po szynaeh wózki, 
które zabierają wydobyty wosk. Chodnikiem tym 
można wyjść do parowu, przedzielającego na 2 
części plac wystawy, lub też wrócić tą  samą 
drogą na górę do pawilonu. Na górze w pawilo
nie dwie wielkie firmy : gal. bank kredytow y i 
G artcnberg i sp. złożyły się na  obraz całego 
przem ysłu wosku ziemnego. Gdy bank kredy
towy przedstawił rysunki, wyobrażające uwar 
stwowanie pokładów w Borysławiu, obfitujących

okazami produktów wosku ziemnego, t. j. rafino
wanej i odpowiednio zabarwionej cezaryny. Ten 
nie do odróżniania od prawdziwej, surrogat ste
aryny, to kres użyteczności wosku ziemnego.

Nadmienić tutaj jeszcze muimy o wystawie 
p. Hipolita Matuszkiewicza z Dźwiniacza, który 
przedstawił z wosku wyrobione piękne kosze, 
dzbanki, figurki i t. p. przedmioty.

Przechodzimy teraz do anneksów wystawy 
naftowej. Anneksa te, to może najlepsza świa
dectwa krajowego towarzystwa naftowego, soli
darności jego członków, ofarności dla wystawy 
One zawierają, nie już okazy wystawowe różnych 
przyrządków i  narzędzi, ale znacznym kosztem 
sprowadzone zmontowane przyrządy, magazyny 
i wreszcie sami wiercenie. W  tem istotnem na 
kilkaset metrów zamierzonem wierceniu, którego 
podjęła się kopalnia nafty w Równem, własność 
p. Augusta Gorayskiego w spółce z p. K. L i
pińskim w Sanoku, widzimy okaz pracy i tak 
dowód użyteczności i doskonałości samej insta
lacji, że przy po ryślnym  wyniku wiercenia, nie 
będzie chyba już dla nich dostatecznej nagrody. 
N a ten dział złożyły się głównie trzy  wielkie 
przedsiębiorstwa. Kazimierz Lipiński i Sp. w S a
noku, przywożąc swój koeiół, machinę parową 
i cały magażyn przyrządów w iertn iczych; pan 
August Gorayski, urządzając temi machinami 
i przyrządam i same wiercenie, które już — na
wiasem mówiąc — do 200 iu dotąd postąpiło, 
i p. Mac. Garvey, przedstawiający najdoskonalsze 
dotychczas pompowanie nafty z otworów' świdro 
wvch, pompowanie, stanowiące, jak  wiadomo, 
istotną eksploatację kopalń, otworzonych przez 
wiercenie.

Te trzy firm y przedstawiły istotne kopal
nictwa nafty, a wraz z wyżej wymienioną wy
stawą gal. Banku kredytow ego, i kopalnictwo 
wosku ziemnego.

Tak co do rozkładu, jak i co do wykonania, 
całość to piękna i w każdym kraju przyniosłaby 
zaszczyt wystawie i wystawcom. Nie chcemy prze

wać języka rosyjskiego w życifi spolecznem, a 
nawet już w- ciasnem kole stosunków domo
wych.

Jakież jednakże rzeczywiste, państwowe i 
społeczne znaczenie posi da to ogólne używanie 
języka rosyjskiego? Używanie go nawet w ż j - 
ciu prywatnem nic. oznacza jeszcze zlania śtę z 
narodem rosyjskim. Przynależność do tej lub 
owej narodowości określa się głównie, prócz ję- 3 
zyka, także przez sympatję, wspólne pojęcia, dą- ? 
żenią i cele. W szystkie te sympatję i dążenia, 
przekazane narodowi przoz jego przeszłość hi- f 
storyczną, a zakorzenione w jego istocie du- ( 
chowej. spoczywające w głębi ducha narodowe- ! 
go, nie giną z chwilą używania obcoplemiennego 
języka i mogą pozostawać zupełnie nietknięte i l 
nienaruszone. Język, to tylko zewnętrzna forma *i 
wyrażenia pojęć, zyczeń, dążeń i uczuć, to po- ' 
słuszne narzędzie w rozmaitych kształtach. Czyż 
nie można nienawidzieć, gardzić i szydzić z na-  ̂
rodu rosyjskiego i jego narodowych cech w ję- ; 
zyku rosyjskim ? A czyż me można żywić przy- ' 
jaźni i wyrażać uznania dla narodu rosyjskiego w i 
językach polskim, litewskim, żydowskim, łoty- 
skim lub irnym ? Czyż jenerał-gubernator półno
cno-zachodniego kraju, znany jenerał-adjutant 4 
T o t a p o w ,  będąc saiu czystym fiosjani- i 
nem, nie w języku rosyjskim wyraził pogardę "" 
dla moralnych narodowych właściwości narodu 
rosyjskiego na uroczystem posiedzeniu wileń
skiego prawosławnego bractw a św. Ducha, * 
objaśniając, iż podczas poprzedniej swojej służby •* 
dobrze wyuczył się i rosyjskiego honoru i ro
syjskie" szlachetności V Jasnem  • jest, że samo 
tylko używanie języka rosyjskiego, samo przez 
siebie, nigdy nic zleje z narodowością rosyjską 
nic tylko narodowości polskiej, litewskiej, ło- 1 
tyskie;,, ale nawet białoruskiej, obecnie jeszcze 
przepełnionej innemi Byumatjarai i innemi dąże
niami. Historja, jej podania i ich początek w y 
ciskają na istocie narodowe' ntazem zatrzeć się 
nic dające piętno, i w nikaja w życie społeczne. 
Form a tego wnikn.ęcia za pomocą tego lub 
owego języka, nie posiada istotnego znaczeni*.. 
Obrusicnjc mogłoby się tylko wtedy urzeczy
wistnić, gdyby rosyjskie duchowe i cywilizacyj- 
me zasady, mocą swej wewnętrznej doskonałości, 
naturalnym biegiem w yparły takież same zasady f  
obce, innoplemienne. Trzeba jednał dą*yć io 
tej doskonałości, trzeba ją  osiągnąć. Propagato-' 
rzy i krzykacze obrusisrja, z małemi wyjątkami, 
zupełnie nie pojmują głębokiej treści i wielkiego

sądzać opinji ju ry  w tym względzie, ale jest to j znaczenia tego pojęcia i tego słowa. Obru.iiet.je 
opinja kaśuego, kto zwidzi tę cześć naszej znaczy bezkrwawe zwycięstwo rosyjskich cyt.i
wystawy.

Ciekaw e listy.
Pod tytułem  „Listy z zachodniej Rosji“ roz

poczęła drukować Russkaja Zimń fejletony, k tó 
rych autor p E. N. M-ow wziął sobie za m otto : 
„ T y l k o  w p r a w d z  e z b a w i e n i e . 4* I rze
czywiście, jak  na Rosjanina, sądzi on rzecz b ar
dzo objektywnie i  sprawiedliwie, o ile na to n a
turalnie miejscowe stosunki pozwalają. Listy te, 
umieszczone w piśmie czysto rosyjskiem, wycho- 
dzącem bez cenzury prewencyjnej, posiadają dla 
nas doniosłe znaczenie i dlatego w miarę ich 
ukazywania się będziemy je podawać do wiado
mości naszych czytelników.

I.
D la badacza życia społecznego w kraju za

chodnim — czytamy więc w liście pierwszym — 
nie jest tajemnicą, iż zmieniło ono zupełnie swój 
wygląd zewnętrzny. Język rosyjski słychać wszę
dzie: w sądach, zarządach, w kancelarjach, w 
teatrze, na poczcie, na placach, na ulicach i 
w barakach, a nawet w domach prywatnych. 
Żywioł polski tego społeczeństwa jest jeszcze 
s iny i w stosunkach pryw atnych trzym a się 
taszczę mniej lub więcej swego języka, żydzi za 
to, ci tiochę cywilizowani, zupełnie wyrzeitają 
się swego żargonu i zaczynają ostatecznie uży-

lizacyjnych i duchowych zasad, moralną i  cywi- , 
lizacyjną doskonałość narodu rosyjskiego. A czyż 
to nastąpiło? Idziemyż my tą  drogą, która wie- ł 

j dzie do tego celu ?—Na te pytania postaram 
się dać odpowiedź w następnych listach...

Mieszkańcy „Elysee”.
Przechodzień, dążący przez ulicę Faubourg 

St. Honorć w Paryżu, przed zakrętem  w Avenue 
Marigny, spostrzega wysoki mur pałacowy i bra 
mę, przez szyldwacha strzeżoną.

Z bram y, zbuaowanej w formie łuku tryum 
falnego, roztacza się widok na obszerny dziedzi
niec z fasaaą pałacową w głębi. Cicho tu zazwy
czaj, a ciszę od czasu do czasu przeryw ają bę
bny straży odwachowcj, witającej lub i  egnającej 
honorami wojskowemi wyjeżdżającego lub przyje- 
dżającego prezydenta rzeczypespolitej francuski ej- 
który w paiacu elizejskim od chwili ogłoszone^ 
trzeciej rzeczypospolitej stałą ma rezydencję.

Dużo widziały te ściany pałacu elizejskie
go, zwanego obecnie „Palais de lE ly see4*, zwa
nego ong' kolejno: to Elysće Bourbon, to Elysee 
Napoleon, stosownie to tego. jakie rządy kiero
wały F rancją.

P ałac Elizejski, oddzielony od Champs-Ely- 
sees jednym  z najpiękniejszych ogrodów pary
skich, wyłącznie oddanym na użytek pryw atny

¥*)

NADEZDA.
(Motylek z N orske pohadky.)

Romans młodej dziewczyny*
przez

E D W A R D A  J E L I N K A .
Przekład z czeskiego.

(Ciąg dalszy-)
 Drodzy panowie, począł jego prewoschodi-

telstwo, mówicie o sromotnym upadku sceny.
Dozwólcie, bym wasze sądy nieco zaokrągm- r a  
nowie, gadanie wasze na nic. Dobre balleimy nie 
spada |ą nigdzie z nieba i n nas więc tego eudu 
trudno wymagać. Nie rodzi się co dnia nowa 
Taglioni ; takie tanecznice są wyjątkową rzadko
ścią, nic też dziwnego, iż każą wyścielać sobie 
drogę złotem. Panowie, mamy jednak  szkołę b a 
letu której zadaniem w p*erwszym rzędzie jest 
wychowanie należytego przybytku dla cesarskich 
teatrów... Ale, panowie, z tego, co-m widział, 
nie wielka urośnie pociecha. Powiadam całkiem  
szczerze: po takich kandydatkach niepodobna 
spodziewać się dobrego plonu w przysz o ci.^Nie 
chcę ja czynić zarzutów szkole; zaznaczam jeno, 
że ma ona niedostateczny materjał. W edle mego 
zapatrywania, nie o to idzie, by wiele było ta 
necznic ; niech raczej mniej ich będzie, ale ta- 
kicL, k tó re odjęłyby grunt importowi obcego 
towaru. Sądzę panowie, że nasze państwo dość 
jes t rozległe, aby mogło zdobyć się na kilka sa
morodnych, znakomitych ballcrin ..

Z powodu hucznych oklasków, musiał Iw an 
; Petrowicz na chwilę przerwać swą mowę.
; — Tym niedostatkom raz w końcu zapo-
' biedź należy — ciągnął mówca po chwili dalej, po

krzepiwszy się łykiem musującego napoju. — 
Ale, byście wiedzieli, że nie mówię, nie gardłuję 
na wiatr, zechciejcie przyjąć do wiadomości ten 
lak t pocieszający, że wasz Iw an Petrowicz posta
ra ł się w tych dniach o nabytek, który ma 
wszelkie szanse po temu, by stać się kiedyś 
ozdobą narodowego baletu...

— Czy m ożebne! Nieoceniony, kochany 
Iwan P etrow icz! — ozwało się uuisono kilka 
głosów.

— A no, stało się to niemal w jednej chwili. 
Przybyłem  przypadkiem do domu podrzutków 
na Mojce. rla m  to właśnie w gronie dzieci, o 
których się i bez tego nie wie, co z nich będzie, 
ujrzałem dzieweczkę... dzieweczkę... powiadam 
wam, panowie, w której skupiły się wszystkie 
warunki na przyszłą sławną ballerinę. Posłałem 
mistrza Peruzzitagu, by ją  obejrzał; nie miał on 
dość  ̂słów uznania dla mej spostrzegawczości. 
Dziecko to zwie się Nadeźda; więcej nikt o niej 
wiedzieć nie potrzebuje nad to, że, mówiąc 
słowami naszemi mistrza, Nadeżda zdaje się być 
naprawdę kandydatką du sławy zm artwychwstałej 
Afrodyty lub Kleopatry. A człowiek ten zna się 
na rzeczy; ślepo wierzyć mu można... Budowa 
nóżek i rączek nie pozostawia nic do życzenia, 
szyjkę zaś ma jak  z alabastru utoczoną. Peruzzi 
chwalił także jej przyrodzoną elastyczność, pro
porcjonalność postaci, płeć olśniewającą — Bóg 
wie, co jeszcze. Stowem, znalazłem dziecię jakby
n 4- T » ł A ł1r » / \ «  n  .  1 I I  • .  _ .

na prima-ballerinę petersburskiegostworzone 
teatru.

Iw an Petrowicz uśmiechnął się z zadowole
niem, powiódł wzi okiem tryumfująoy m dokółt 
i dodał:

— Poczyniłem już także stosowne kroki, by 
N adeżda przyjętą została do szkoły baletu, do
kąd też temi dniami ją  wyprawię. Postanowiłem 
nie spuszczać Nadeżdy z oka; po drabinie ka- 
rjery baletniczęj wspinać się ona będzie pod 
opiekuńczemi skrzydłami mej protekcji. W idzi
cie... A skoro przyjdzie mi juz na wieki za
m knąć oczy, może urocza tanecznica uroni kilka 
bodaj łez wdzięczności, pomnąc o tem, że dopo
mogłem jej do urządzenia sobie życia w sposób 
przyjemniejszy i zaszczytniejszy, aniżeli, gdyby 
skazana była na łaskę zakładu na Mojce. Ba — 
dość tam jeszcze zostanie dziew cząt; mogą sobie 
z nich wyehować całą armję dozorczyń szpital
nych. Nadeżda gracją swą i powabem zawracać 
kiedyś będzie głowy naszym kadetom, jak  już 
rozogniła serce mnie, staremu żołnierzowi.

Słowa te wypowiedział Iwan Petrowicz to 
nem niesłychanie gorącym. Potem mimowoli 
spojrzał na zegarek. Biesiadnicy dotknęli usta
mi puharów. potem jakby  na komendę, wstali 
wszyscy i przypili na zdrowie małej Nadeżdy, 
przyszłej pierwszej baletnicy sceny peters
burskiej.

H istoryjka o Nadeżdzie zajęła całe zebranie 
u Pałkina, ą tym sposobem eel jej został w 
zupełności osiągnięty. Nie było tam  miejsca 
dla poważniejszych refleksyj i nie było ich z re 
sztą potrzeba: zamąciłyby tylko lekk i i wesoły 
nastrój, któremu owo zebranie poddawało ń<j 
tendencyjnie...

Podczas gdy u Pałk ina dzwoniły j e s u c z e  
kielichy szampana, panowała na Mojce oddawna 
grobowa cisza. N a korytarzach ■ w salac o- 
gromnego zakłada świeciły się jedynie nocne 
lampy, słabe miaroi ąc. Nadeżda spoczywrła 
na swem ichludnem łóżeczku, ale wcale nie 
spała tak  spokojnie, ja k  zwykle. Mimo, że nie 
przeczuwała nawet, i i  gdzieś ua Newskim Pro

spekcie, panowie, ozdobieni rzędami świetnych 
gwiazd na piersiach, piją na cześć jej przyszłej 
sławy, — miała jednak  noc bardzo niespokojną. 
Aż do białego rans prześladował ją  sen szka
radny. Zdawało jej się chwilami, że przystępuje 
do niej ów czarny pan, którego poznała n ieda
wno. Stawiła mu opór, broniła się, lecz nad a
remnie... Przybył, zaprowadził ją do ciemnego 
domu i oznajmił, ze nigdy nie wróci już Nade
żda do swojej dobrotliwej opiekunki, do starej 
Anny Pelrówny. Rzuciła się na łóżeczku— sen 
pierzchnął. Czuła osłabienie; całe ciało zwil
żyły krople zimnego potu. Rozwarłszy oczy i 
przekonawszy się, że wszystko to było snem 
tylko, zan osła gorącą jicłną wdzięczności modli- 
tewkę do M atki Boskiej Kazań sK.ej.

W  trzy dni potem oddaną została Nadeżda 
Czużynowa w kiótkiej drodze do szkoły baletu. 
S tara Anna Petrow na rozpłakała się gorżkicmi 
łzami przy pożegnaniu. Ale też tylko ona p ła
kała, mimo, że Nadeżdę wszyscy lubieli, jako 
dziecię posłuszne i miłe. Co się łyuzy samej 
Nadeżdy, by ła ona poprostu ogłuszoną niespo- 
dziewanem i nieodwołalnem zrządzeniem losu, 
ale stało się to wszystko tak  szynko, żc nic 
m iała poprostu czasu narzekać. W ydanie pod
rzutka z gubernji K arskiej nie było połąezonc 
z żadnemi trudnościami. W ystarczało wypełnić 
kilka rubryk szablonowego formularza, a było 
to tem łatwiejszem zadaniem, im skromniejsze 
zasoby należały do biednego dziecięcia. W szak 
oproi i imienia nic zgoła nie posiadała Nadeżda, 
co nazwaćby mogła sw ojem ; o pudle, w którem 
została przyniesioną, zapomniano.

W ykreślili ją  tedy jednym  zamachem pióra; 
zamiast listu polecającego, dali je j na drogę zwi
tek  urzędowych aktów, przechow any troskliwie 
do tego czasu w registraturze domu podrzutków.

Przed samem odejściem dali jej także w ę

zełek z odrobiną bielizny, do czego miłosierna 
A nna Petrowna przydała ikon i pierog.

T ak  w yszła m ała Nadeżda z domu, w któ 
rym upłynęły jej pierwsze lata  życia, a do któ
rego przywykła, ja k  inne dzieci do rodzinnego 
gm azła . Opuściła go, zachowując w sercu wdzię
czność i żal za nim. Zapam iętała sobie, że w tym 
domu obchodzono się z nią dobrze, że ją tam 
nrowadzono troskliwie ku życiu poczciwemu, Nie 
pieszczone jej wprawdzie, ale też nikt jej 
nic dręczył, nikt jej nie poniżał. Żywiono ją  
prostemi potrawami, ale zdrowo, niewykwintnie, 
ale czysto. l)o  jakiego życia przeznaczano ją  
teraz, nic wiedziała, chętnie jednak byłaby zo
stała^ na dawnem miejscu, chociażby nawe* pod 
mniej korzystnerai, niż dotąd, warunkami. Naj
bardziej zaś żałowała starej Anny Petrowny, 
snać przeto głównie, żc zacna ta  kobieta opowia- 
dała jej co niedzieli piękne bajki i byliny.

Lecz nic było na to rady. Nieznajomy jakiś 
człowiek zawiózł Nadeżdę z domu podrzutków 
do nowego jej schronu. Nigoy w życ’u nie wi
działo dzicwczątko tylu ulic, tylu wysokich do
mów, kościołów, wieżyc. W reszcie stanął izwo- 
szczyk przed szarym, niezbyt zapraszającym  bu
dynkiem. Przylegał ten dom do ulicy, na której 
nic było ani śladu zieloności, okalającej zakład tu 
Mojce Przez wysokie schody powiódł ją  ngalo- 
nowaoy stuga na wyższe piętra, nic troszcząc się 
o to, iż małe dziewczątko nie może dotrzvmać 
mu kroku. Z adyszana stanęła wreszcie na za
wrotnej wyżynie, skąd krużgankam i ciemnemi, 
a puffitmi dostała się nakoniecj przed oblicze 
przyszł’ego rwegc nauczycie) a — baletmistrza 
Peruzziego. Ozy tak  istotnie się nazyw ał—rzecz 
to obojętna.

(Ciąg dahey Ku>it\p*

\



DZr 17NIK POLSKI z dnia 3. Lipca 1804 r.
prezydenta, zbudc,w°uy był w roka 1718 przez 
arch itek ta  Moleta dla wielce możnego pana, hra
biego d’Evreux. W  kilka lat później. gdy pani 
Pompadour potrzebowała dla siebie pięknego 
gniazuka, godnego królewskiej kochanki, nabyła 
pałac Elizejski i ta  zamieszkiwała przez czas 
długi wraz z bratem swym, m argrabią Marigny. 
W  roku 1773 budynek ten przeszedł w ręce 
bankiera Beaujon, który po zbytkownem przero
bieniu pałacu odstąpił go w 1786 Ludwikowi 
XVI. Aż do roku 1793 rezydowała tu  księżni
czka Bourbon Conde. Za czasów rewolucji pałac 
stał się własnością narodową, za Napoleona I. 
należał do listy cywilnej cesarza. Książę Murat 
za pierwszego cesars*wa zamieszkiwał tu  aż do 
chwili wyiazdu do Neapęlu Po przegranej pod 
WaterJoo, Napoleon I. podpisał w Elysće abdy
kację ; później książę W ellington w roku 1814 i 
A leksander I . w roku 1815 mieszkali w pałacu 
przy ulicy Faubourg St. Honore. Podczas restau
racji książę B erry zajmował tu  apartam enty clo 
roku 1829. Po rewolucji z roku 1830 pałac Ely- 
see stał się własnością koronną, tu właśnie ulo
kował się książę Napoleon, gdy go obrano pre
zydentem rzeczypospolitej, tu  ze swymi zaufa
nymi ułożył i stąd wykonał :,amach stanu w d. 
2. grudnia r. 1851.

W  tym to właśnie pałacu, gdzie wspomnie
nia miłostek małej pani Pompadour łączą się ze 
wspomnieni >mi abdykacji wielkiego Napoleona, 
trzecia rzeczpospolita wyznaczyła rezydencję 
swoim prezydentom. Dochody naczelnika rząaa  
irancuskiego są znaczne, świadomi jednak rzeczy 
twierdzą, iż zaledwie w ystarczają na potizecy, 
jeżeli największy dygnitarz F rancji chce prowa
dzić tryb  życia, odpowiedr i swojemu stanowisku. 
Uposażenie prezyd 3nta stanowi pensja roczna
600.000 fr., do której budżet dodaje drugie
600.000 fr. na reprezentacje, podróże i przyięcia.

Różnie różni prezydenci zapatrują się na
ten dodatek do pensji. Grevy oszczędzał wiele, 
mówiono nawet, iż oszczędza wszystko, co mu 
kasy rządowe wypłacą. Ale też skąptwo Gre- 
vy’ego niejednokrotnie narażało go na szykany 
ze strony szerokich warstw ludności, a kto wie 
nawet, czy nie przygotowało gruntu dla niepo- 
pularności, ustalonej ostatecznie skandalicznen i 
sprawami Wilsona.

Z wejściem Carnota do pałacu Elysće zmieniło 
się wszystko. Nowy prezydent, który podobno 
wydawał na reprezentację cała swą „listę cy 
wilną44, przywrócił przepych, który za Grevy’ego 
uciekł był z pałacu prezydenta. Zarząd t. z w. 
„nieruchomości państwowych14, który za Gre- 
vy’ego spał -bezczynnie, wziął się za Carnota do 
pracy. Przyozdobiono pałce i umeblowano z 
przepychem królewskim niemal, odświeżono i 
przygotowano do użytku rezydencję napoleonską 
Fontainebleau; fabryka gobelinów i zakłady z 
Sćvres przysyłały corocznie najpiękniejsze swoje 
wyroby dywanowe, porcelanowe i majolikowe do 
ozdoby pałaców prezydenta. Rzeczpospoliła p ła
ciła dobrze swojemu prezydentowi, ale wiedziała 
przynajmniej, za co płaci

W  pracowni prezydenta, wychodzącej na 
ogród od strony pól elizejskich, świeci s:ę czę
sto do późnej nocy. Bo urząd prezydenta rze 
ezypospolitej francuskiej synekurą nic j e s t : to 
bardzo pracowita i dużo zajmująca czasu posa 
da, jeżeli, oczywiście, wybraniec kongresu w 
W ersalu chce sumiennie sprawo w ić obo wiązki, 
jak ie  nań włożyła konstytucja. Można być pre
zydentem malowanym, ale można nim nie być. 
Konstytucja zaś orzekła, że prezydent ma 
inicjatywę praw, co prawda, wspólnie z człon
kami oba i z b ; ogłasza prawa, gdy tc są już 
zatwierdzone przez izby, czuwa nad tychże 
praw wykonaniem ; posiada prawo ułaskawień, 
choć amnestje tylko w drodze psawodawczej 
mogę być udzielane, rozporządza siłą^ zbrojną, 
mianuje na wszystkie urzędy cywilne i wojsko
we, prezyduje na uroczystościach narodowych, 
posłowie i amsadorowie pań tw zagranieznych 
przy jego osobie są uwierzytelnieni, ma prawo 
rozwiązywania, za zgodą senatu, izby poselskiej, 
prowadzi rokowania o trak ta ty , raty fikuje je  i 
zawiadamia o tem izby, jeżeli „in.eres i bezpie
czeństwo państw a na to pozwalają44 i t p.

Z akres działania, jak  widzimy, obszerny 
i pracy a czasu wyczerpujący dużo, zwłaszcza, 
jeżeli prezydent chce być rzytelnym  stróżem 
konstytucji i czujnym konsulem swego narodu, 
baczącym pilnie ne qaid detrim enti respubltca
capiat.. .

Casimir Pćrier wziął na swoje barki prezy
denturę, którą mu kongres wersalski ofiarował.
A gd-c itanie w pałacu elizejskim i uprzytomni 
sobie w myśli niefortunne kresy, do kti rych do
chodzili poprzedni tego pałacu mieszkańcy, w y
czyta chyba na ścianach nowego swego domu:

—  M em ento  !... _______

 k r o n i k  aT ’
Pam iętajm y o fundacji imienia Tadeusza 

KoiciusikL
Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  4. lipca.
Przybycie wycieczki k r a k  o w sk  i c h k o r p u 

s ó w  w a k a c y j n y c h  p o d  w o d z ą  dr .  J o r  d a n a .
Wyoieczka włościan z powiatu łańcuckiego na

wystawę krajową.
Wycieczka uczni gimnazjum sanockiego na wy

stawę krajową.
„Buica Racławicka* (panorama na wystawie, 

otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. W stęp 50 eh)
T eatr le tn i: „Żołnierz królowej M adagaskaru*, 

krotochwila w 3 aktach S t. Dobrzańskiego. Początek 
o godz. 7 ' | ,  wieczorem.

C z w a r t e k  5. lipca.
0  godz. 6. wieczorem posiedzenie rady miejskiej.

wiadomości osobiste. Zuakomity nasz aowie- 
śeiopisarz T. T. J  e ż (pułkownik Zygmnnt M i ł  k o- 
w s k i) przyjeżdża dzisiaj z GeDewy do Lwcwa 
gwoli odwidzenia swej córki p. Antoniny Raw ita 
G a w r o ń s k i e j  i przyjrzenia się wystawie naszej. 
P u łk . Miłkowski zabawi u nas podobno cały m ie
siąc i mieszkać będzie przeważnie w Brzuchowicach, 
gdzie pp Gawrońscy bawią na wiledżiaturze.

Nekrologja. Grzegorz S t o t z , znany od lat 
wielu woźny prezydjum rady ministrów zmarł w 
W iedniu N a tem stanowisku w ysłużył la t 23.

K alendarz. Środa ( 4 .) :  Józefa Kalasantego. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 12, zacnod o 
rodzinie 7. minut 56.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
słonki, cietrzewie, głuszce.

Na dar honorowy dla czu^odnego kshj-fza arc j- 
bisku]a I s s a k o w i c z a  :

Dr. L. K., dr. Henryk i Zuzanna Schó nowie 
▼ na s Zosią, Ju lką , M arylką i Tadziem po 1 kor

Posiedzenie rady  miejskiej odbędzie sic 
we czwartek, dnia 5. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między innem i: W ynik
obrad ankiety w sprawie kom iuiarsk ie j; spraw a na
bycia baszty saletrzanej na W ałach  gubernatorskich; 
sprawa wydzierżawienia folwarku „Skniłów ek»; spra
wa zatwierdzenia planów na budowę trasy kolei 
elektrycznej od ulicy Buskiej ku Łyczakowskiej.

G burow atość żołnierzy po icyjnych —  pisze 
G azeta Narodowa  — przekracza często granice, 
które ludzie, najbardziej wyrozumiali na niski stopień 
ich rozwoju umysłowego, tolerowaćby mogli. Z re
guły nie notujemy licznych zażaleń publiczności na 
niemożliwy sposób zachowywania się tych ludzi, gdy 
jednak w ostatnich czasach zażalenia te coraz liczniej- 
szemi się stają, m usim r zaniechać cierpliwości. Obu- 
rzyćbo musi każdego człowieka fakt, jaki m iał miej
sce przy onegdajszej katastrofie, spowodowanej tram 
wajem elektrycznym. Gdy żołnierze policyjni, chcąc 
umożliwić powrót wozowi elektrycznemu, zaciągnęli 
kordon przed gmachem sądowym, żołnierz nr. 76 
wpadł na oryginalny pom ysł: bo, zamiast ludzi do
rozejścia się nakłonić słowami, rozdzielał jednorazowe 
uderzenia w plecy k u ł a k i e m  ludziom, stojącym na 
chodniku, i tym właśnie sposobem spychał ludzi z 
chodnika na ulicę i u trudn ia ł zadanie zaciągającym 
kordon. W swym zapalczywym pochodzie, nie zważa
jąc, kogo razy jego utratić mogą, uderzył akademika, 
który ostremi zgromił go słowy za nietaktowne za
chowacie się. Żołnierz nr. 76, przychwycony na go
rącym uczynku w obec licznej publiczności, spra
gniony zemsty za zasłużoną naganę, przyaresztował 
akademika i eh ia ł go pod eskortą przeprowadzić 
przez środek ulic głównych miasta na inspekcję 
policji.

W iedzą o tem dobrze żołnierze policyjni źe po
dobne karygodne aresztowanie, jakkolwiek stanowi 
nadużycie władzy, w dziewięćdziesięciu wypadkach 
na sto uchodzi im p łazem ; wiedzą także, że prowa
dzenie pod eskortą przez miasto stanowi bard/o 
wielką nieprzyjemność dla ludzi, nie należących do 
najniższej i-fery, i dlatego to w  licznych bardzo ra 
zach korzystają z tego środka, aby tj  m sposobem 
uniewinnić niejako swoje niezgodne z przepisami po
stępowanie, a —  z drugiej strony zemścić się na 
osobie, która im ich nietakt wytknąć się ośmieliła.
1 żołnierz nr. 76 był widocznie praktykiem  w swym 
zawodzie, bo żadną m iarą nie chciał się zgodzić na 
jazdę dorożką, którą aresztowany chciał zapłacić, 
owszem przv pomocy drugiego żołnierza zaczął w 
brutalny sposób szarpać „opornego44 (Tak w pojęciu 
policjantów nazywają się ludzie, którzy nie słuchają 
ich bezzasadnych widzimisię). Dopiero interwencja 
zgromadzonej publiczności przywiodła de opamiętania 
zacietrzewionego stróża bezpieczeństwa i wyjednała 
pozwolenie na użycie dorożki. Na inspekcji policyjnej 
komisarz funkcjonujący uwolnił natychmiast areszto
wanego, nie znajdując żadnego powodu do aresztowania.

Z takiem samem zażaleniem na żołnierza poli
cyjnego przyszedł po chwili na inspekcję policji pe
wien młody człowiek, odszedł jednak jak to mó
wią - -  z kwitkiem.

Nowa dyrekcja kolei w Stanisław ow ie W nie
dzielę odbyło się uroczysto otwarcie nowej dyrekcji 
i poświęcenie budynku, w obecności dr. Bilirioniego, 
którem u towarzyszył jeneralny sekretarz radca Kn.a- 
ziołucki i dyrektor Deyma. Wieczorem tęgoż dnia 
odbył się bankiet w sali teatru imienia Moniuszki, 
przy dźwiękach muzyki 95. pułku piechoty. W  cza
sie uczty nadszedł w  odpowiedzi na hołd gminy 
m iasta Stanisławowa telegram ud cesarza z podzię
kowaniem. Bankiet z a k o ń c z y ł  się depiero około go
dziny U . w nocy. •_ .

Z uniw ersytetu . Krakowianin P- Adam M auri- 
zio, na uniwersytecie w Bernie w Szwajemji otrzy
mał w tych dniach doktorat fiio/.ofji m agna cum  
lando za rozprawę pt. Z u r  S y -ti.n a tik  u. JŁutu  U< - 
M ungsgeschwhtc d r  Saprólognicen.

Spadkobiercą śp. W iktorji Czarneckiej, zamor
dowanej w Petersburgu, jest p. Ignacy M ossako
wski, bratanek zm arłej. Jako pełnomocnik p. Mossa 
kowskiego wyjechał do Petersburga adwokat ki ako
wski p. dr. Adam Doboszyński.

Zmiana w łasnoś i. W powiecie tarnopolskim 
odbyło się kilka transakcy j: Majątek Podlipie, w ła
sność Jadwigi ?. Ochockich KamińsSioj, kupił Woli 
Stock za 30.000 z ł . ; majątok Fontowy,  ̂własność 
p Sabiny Sochanikowej, kupił p. Marceli Szymański 
za 22 500 z ł . : majątek Zagrobelę kupił p. Ozarku-
wsk.-Golejewski.

Zwłoki ś p. księcia W ładysław a C zartory
skiego zostały tymczasowo złożone do grobu w ko 
ściele Saint-Louise-en-lTle w Paryżu. N a czole or 
szaku żałobnego znajdowali się synowie zmarłego, 
książęta Adam i W itołd, teść jego, książę Nemours, 
szwagrowie h r  d 'Eu i książę d Alenęon, oraz kuzyn 
książę Jerzy Czartoryski. Uroczystość żalobaa odbyła 
się bez żadnej pompy i przeminęła niepostrzeżona 
prawie z powodu żałoby, jaka cały Paryż okrywa 
wskutek tragicznej śmierci prezydenta Carnota.

Ciało ś. p. księcia W ładysłwa, jako też i zwłoki 
zmarłej przed rokiem jego żony przewiezione zostaną 
do Sieniawy i złożone w tamtejszym grobowcu 
familijnym.

Skutkiem niezwykłego upału podczas po
grzebu C arnota —  jak  donoszą z Parvża —  było 
przeszło 600 wypadków. Nie obeszło się jednak i bez 
innugo rodzaju zdarzeii tragicznych. Na jednym ze 
słupów w sztachetach, otaczających ogrói Tui eryjski, 
siedziało dwóch ludzi. Jeden z nich przyczepił się 
był do podnóża wazy, stojącej na słupie, drugi zaś 
ulokował się na tej wazie. Nagle ten ostatni usunął 
się, waza skutkiem  tego zaczęła się chwiać i ten, 
przyczepiony do niej ru n ą ł na kończaste żelazne szta
chety. Rzecz prosta, przebił sobie brzuch i um ierają
cego zabrano do szpitala. Od porażenia słonecznego 
ucierpiało poważnie wielu, między nimi adm irał Rieu- 
ner, były minister m arynarki, adm irał H am el i se
nator Drouet.

A narchista czeski. Niejaki Dedek, dwudziesto 
cztero letni pomocnik blacharski z Czech, który od 
niedawna dopiero przebywał w Metzu i tam  zaare
sztowany został z powodu agitacji radykalnej, zeznał 
przed sędzią tamtejszym bez ogródki, że jest anar 
chistą. Wobec tego władze pruskie odstawiły go 
pod eskortą policyjną do granicy austrjackiej.

(w .) W ręczenie nam iestnikowi Kazimierzowi 
hr. B a d e n i e m u  dyplomu doktora filozofji honoris 
causa , odbyło się dziś o godz. 11. przed południem. 
Jeszcze w marcu br. fakultet filozoficzny uchw alił 
zamianować hr. Badeniego, w uznaniu jego zasług, 
położonych około rozwoju lwowskiego uniwersytetu, 
doktorem filozofji honoris causa. Uchwała ta po
trzebowała zatwierdzenia cesarskiego, które nadeszło 
dopiero w maju. Dziś o godz. 11 udali się w ięc : 
rektor uniw ersytetu dr. ć* ik h ń sk i, dziekan w juziału  
filozoficznego prof. Kalina i profesorowie dr. Radzi
szewski i dr. Roman P iła t do pałacu nam iestniko
wskiego, gdzie w sali audjencjonaldi j odbyło się wrę
czenie dyplomu, wypisanego na pergaminie, a spo
czywającego w puszce metalowej posrebrzonej i ozdo
bionej herbem lwowskiego uniwersytetu.

Rektoi dr. Ćwikliński przemówił w te s ło w a: 
W asza Ekscelencjo!

Już przed wiekami powiedziano, a odtąd powtó
rzono wielokrotnie, że prostem jest słowo prawdy. 
W ięc wyrazów ozdobnych wieńca nie splatam  na 
cześć Twoją, Dostojny Panie, składając wraz % kole
gami w ofierze dyplom uniwersytecki i nie chcę roz
wijać szeroko, co lapidarnym stylem tamże określono. 
Wieniec taki nie przystawałby do Twej Czcigodnej 

| Osoby i nie byłby Ci miłym, skoroś wypisał, jakby 
na drogowskazie Swego żywota i um iłował sercem 
szczerość i otwartość. Obok zaś tej zasady wyryte są 
w Twym życia programie jeszcze inne, między niem i 
prawidło, już także przez starożytnych zalecone: 
nonguam  otiosus, nigdy nie dający sobie spoczynku. 
Siła i twórczość pracy i wytrwałość w niej nie spo
żyta, które zdobiły słuchacza Jagiellońskiej W szechnicy 
i jurzędnika, wzmogły i spotęgowały się niezrówna
nie, odkąd, Ekscellenujo, z woli najjaśniejszego pana, 
objąłeś zaszczytny, ale pełen odpowiedzialności ster 
rządów w kraju.

Cóżby jednak stworzyć zaołały siła 1 energja, 
gdyby niemi nie kierowała myśl wyższa, szla
chetna ?

Człowiek ma prawo obywatelstwa równocześnie 
w dwóch św iatach: w widocznym świeoie życia pra
ktycznego i w wyższym świecie duchowym. Pogodze
nie tych bytów, jednego z drugim , jest zagadnieniem 
tem trudniejszem do rozwiązania, im  więcej węzłów 
wiąże jednostkę z objawami życia realnego. Bo spra
wy ludzkie i potrzeoy życia wstrzymują w biegu 
myśl, co wyżej zdążała, a styczność z tysiąeem spraw 
rozmaitej treści i miary napiera silnie i budzi skłon
ność, aby przewodnią ideę raczej zastosować do roz
woju spraw i stosunków, aniżeli odwrotnie, rzeczy 
ludzkie wznosić ku ideom.

Otóż w tem, Eks.ellencjo, nie znasz ustępstw  ża
dnych; całośc i to, co je s t prawdziwie wzniosłe i 
wielkie, zawsze masz na uwadze, zasada ta kieruje 
Twoimi krokam i; zasadę tę pragniesz też wszczepić 
w umysły innych, rozumiejąc, że tylko tą  drogą 
nastąpić może odiodzenie naszego społeczeństwa.

Stąd wynikło staranie Twoje o szkołv, które 
mają przysposabiać umysły młodzieży do tego, aby 
chętnie poddawały się myśli wyższej i do niej stoso
wały swe czyny. Stąd gorliwe zabiegi Twoje, aby 
w kraju mogły się rozwijać swobodnie nauki. Stąd 
szczególna życzliwość dla uniwersytetów, których 
obowiązkiem jest i prawem strzedz godności i du
chowej potęgi nauki, krzewić miłość prawdy i św ia
tła, budzić zapał do celów i zadań wzniosłych.

W  pierwszym rzędzie jest to obtfwiązkiuro wy
działu filozoficznego. On bowiem tworzy ogniwo, 
spajające różnorodne umiejętności, on jest stróżem 
czysto idealnych dążności nauki uniwersyteckiej.

Jemu więc przedewszystkiem wypadało złożyć 
Waszej Ekscellencji wyrazy hołdu i dowód wdzię
czności za opiekę nad uniwersytetami. Dziś tpdy, za 
zezwoleniem nąjj. pana, czyni to wydział filozoficzny 
lwowskiego uniw ersytetu, a czyni tem skwapliwiej, 
że rozszerzyły się jego instytuty i że one w części 
już znalazły pomieszczenie w budynkach dogodniej
szych i okazalszych, w części znaleźć je mają w naj
bliższej przyszłości. Kiedy wreszcie w tym  roku pa
miętnym zbliża się uroczysła chwila otwarcia .w y
działu medycznego, myśl nasza zwraca si<b ku tym,
którzy do tyle upragnionego uzupełnienia naszego 
uniw ersytetu przyczyniL się najwięcej, a między nimi 
na czele znajduje się ten, którego kraj we wszystkich 
sprawach publicznych zwykł widzieć na czele, mąż, 
co jest „dobra publicznego stróżem i obrońcą, ojczy
zny i współobywateli uzdobą ‘4

Jog Magnificencja zakończył urzemówienie swoje 
następującemi —  po łacinie wypowiedzianymi — 
słow y: „Słusznie chlubi się A lm a  m h l r  Jag /bo  
nica, że może Ekscellencję zaliczyć do swych u . /n 5 
i że akademicki ty tu ł i godność praw  doktora w 
młodzieńczym wieku Tobie przyznała. Zechciej teraz 
także wstąpić do naszego grona, bądź uniwersytetu 
lwowskiego ozdobą i podporą. P o  raz pierwszy dziś 
witam Cię mianpm doktora tllozftfji, bądź pozdrowień 
w naszeru kole, a Bóg najwyższy niech sprawi, aby
śmy jaknąjdłużej Twą możną opieką cieszyć, i chlubić 
sic m o g li"

Po skończonem przemówieniu rektora prof dr. 
Kalina odczytał dyplom.

Namiestnik lir. Badeni, widocznie silnie wzru
szony tym solennym aktem, podziękował serdecznie 
za tę godność najwyższą, jaką uniwersytet przyznać 
może. Będąc uczniem uniwersytetu krakowskiego, a 
pełniąc następnie w Krakowie obowiązki delegata na
miestnictwa, robił dawniej, co tylko było w jego 
mocy, dla rozwoju uniw ersytetu krakowskiego. Obe 
cnie m iał sposobność poznsć dokładnie uniw ersytet 
iwo w? ki i jego potrzeby to też —  jak się wyraził 
p. nam iestnik —  stara się go otoczyć jak największą 
opieką Wspominając o fakultecie medycznym, który 
dzięki” łaskawości cesarza już niedługo zostanie 
otwarty, wspomniał, że wielką zasługę mają w tein 
także ”b. minister Gautsch i radca m inisterjalny 
R i 11 n e r. Wyraziwszy jeszcze raz swoje podziękowa
nie i zapewniwszy o swej przychylności dla lwowskiej 
wszechnicy, rozmawiał p. namiestnik dłuższy czas 
z każdym z członków delegacji.

P . namiestnik dla uczczenia tej uroczystości daje 
dziś na wyshiwie w restauracji G erarda ohiad, na 
który otrzymali zaproszenie profesorowie uniwersy
tetu , dr. Bobrzyńskij i wiele innych wybitnych 
osobistości.

W zakresie generalnt.j dyrekcji i dyrekcji 
ruchu kolei państwowych we Lwowie, Krakowie i 
Stanisławowie awansowali z dniem 1. lipca b r . :

W klasie VII- na 1800 z ł .:  Drewnowski Ignacy 
w Krakowi^. Bartelm us Ludwik, w Krakowie.

W klasie VII. na 1600 z ł .:  Ożóg Kazimierz 
w Krakowie, Mianowski Ludwik w Stanisławowie, 
Ambroziewicz W ładysław  w Suchej, Kremer Jan  w 
Stanisławowie, Mierzejewski Roman w S tryju, Ha- 
ninczak Józef we Lwowie, Jasiński Zygmunt w S ta 
nisławowie, Schleissteher Józef w Nowym Sączu, 
Grzymalski P iotr w Tarnopolu, Sołtyński August we 
Lwowie, Schreiter Igracy we Lwowie, Bartkiewicz 
Ludwik w Stryju, Zajączkowski Józef we Lwowie, 
Keler Emerich w Stanisławowie, W itkiewicz Jan w 
Stryju, Kasprzycki P iotr we Lwowie, Smolka Antoni 
w Stanisławowie, W opaterni Hugo w Stanisławowie, 
Frankowski Ju lian  w Krakowie, H ingier Ej1!*'' W( 
Lwowie, Filous Em il w Kołomyi, Marcinkiewicz 
Kazimierz w Stanisławowie, Rużyczka Gustaw w Sta
nisławowie, Poradowski W ładysław  w Stanisławowie, 
Dworzak Albin w Krakowie.

W klasie VIII. na 1500 z ł.:  May Antoni we 
Lwowie, Schaffner Salamon w Czerniowcach.

W  klasie M II. na 1400 z ł.: Dydacki Jan  w 
(Jzortkowie.

W  klasie VIII. na 1300 z ł .:  Czyżiwi.cz W ła
dysław we Lwowie, Inliinder Ludwik we Lwowie, 
Nieduszyński Aleksander w S tan isław ow ie, ®
Bernhard w Krakowie, Chudzioki Jan w Btams 
wowie. S tw iertnia Paw eł w S tryju. Gosławs 1 
w Stanisławowie, Uderski Edward w Zagórzu, a-  ̂
sylewski Bolesław w Stryju, Braun J^ ze ^  l4.1)1 I
sławowie, Atlas N orbert we Lwowie, Eberhard heliks ,

w Przemyślu, Ebenberger Mateusz w Nowym Sączu, 
Furmankiewicz Stefan w Przemyślu W olski Bertold 
w Stryju, Cholewki o wira Leon w Krakowie, Kudlich 
Aleksander we Lwowie, Dobrzański Aleksander w S ta
nisławowie, Pankiewicz Jan  we Lwowie, Mussil 
Rronisław w Krakowie, Teodorowicz Teodor w Bu 
czaczu, W yspiański Ferdynand w Stanisławowie, 
Schedy .Jan w Krakowie, Płukasiewicz Zygmunt w 
Suczawie, Steingraber Robert w Stanisławowie, Jana 
Kazimierz w Stanisławow ie, W einert Rudolf we 
Lwowie, Bonroth Marceli w Krakowie, Dośkocz Jan  
we Lwowie, Goliński Adalbert w Stanisławowie, 
Olinkiewicz Andrzej w Stanisławowie, Janota Henryk 
w Stanisławowie, Jaworski W ładysław  w S tan is ła
wowie, Babiarz Michał w Krakowie, Otewrel F ran
ciszek w Stanisławowie. (C. d. n.)

Kolej elektryczna. Ze względu na wczorajszy 
wypadek, uważamy za wsuazane przytoczyć kilka dat 
z obwieszczenia m agistratu, które dla szerszej pu
bliczności mają znaczenie. N iewątpliw ie bowiem tylko 
żywy współudział publiczności i uwaga —  chronić 
mogą od wypadków.

Otwarta stałe linja tram waju elektrycznego od 
głównego dworca kolei państwowej —  przez miasto 
—  do szkoły św. Zofji koło parku Kilińskiego —  

j jest podzielona na 4 sekcje ja z d y ; zaś prowizoryczna 
linja —  ud szkoły wymienionej przez nową drogę do 
placu wystawy stanowi osobną sekcję piątą, za którą 
słusznie pobiera tramwaj przyzwoloną cenę jazdy za 
jedną sekcję. ’

W edług  prowizorycznego rozkładu, czyli planu 
jazdy, powinien tramwaj elektryczny we wszystkich 
kierunkach kursować przynajmniej w odstępach co 10 
m in u t; ruch częściejszy, a to w  odstępach do 5 mi
nut, ma się odbywać według potrzeby na linji ze 
śródmieścia do wystawv krajowej.

D la bezpiecznego ustąpienia z toru przed nad
chodzącym wozem elektrycznym, należy się oddalić 
na bok od szyny przynajmniej n a  j e d e n  m e t r ,  
c z y l i  n a  k r o k  d ł u g i ,  lub zejść na choanik 
(trotoar) obok toru.

Publiczność, zbliżająca się do szlaków kolei 
elektrycznej —  czy to pieszo, czy powozem, czy też 
wierzchem konno i podobnie wychodząca, lub wy
jeżdżająca z domów, położonych przy torach kolejo
wych, powinna być ostrożną i baczyć na sygnały po
przednio określone

Największa szybkość jazdy koleją elektryczną, 
ograniczoną została na 15 kilometrów' w godzinie, 
czyli 250 metrów na 1 m inutę: w ulicach wszakże
wąskich, na skrętach i przy krzyżowaniu z ulicami 
bocznemi, szybkość jazdy ma być odpowiednio zwol
nioną, a to w edług postanowień regnlamirfu dla ru 
chu na tej ko’ei, który oznacza dla pewnych prze 
strzeni szybkość jazdy po 12, 10, a nawet 6, kilo
metrów na godzinę.

Wsiadać do wagonów i wysiadać z tychże wolno 
publiczności tylno n& stac jach  i przestankach  i 
tylko w tedy, gdy wóz tramwajowy zupełnie zatrzy
manym zostanie.

Najpierw powinni jadący wysiadać —  poczem 
dopiero wsiadać wolno.

W skakiwać na wóz, już w ruchu będący, lub ze
skakiwać z wozu jadącego, je s t surow o zakeza 
nem.

W agon kolei elektrycznej jest przeznaczony do 
pomieszczenia tylko 32  iSÓb, nie licząc personelu 
służby koiejowej. W agony elektryczno zawierają 21 
siedzeń i miejsca dla 11 osób stojących, z których 
nigdy więcej, jak  (Ui.e osoby, na peronie przednim 
obok prowadzącugr iukU Wagonu m asayniit-, znajdy
wać aię powinny.

Służba kolejowa jest pod zagrożeniem kary obo
wiązaną nie w puszczać do wagonu więcej osob po
mad tę liczbę ustanowioną, a publiczność jest obo
wiązaną do tego się zastosować i nie domagać się 
wpuszczenia do wagonu zapełnionego.

Służba kolejowa ni a. obowiązek postępować przy
zwoicie i uprzejmie wobec, publiczności, ma atoli 
także prawo, żądać od publiczności zachowania się 
podobnego.

Upomnieniu, lub wezwaniu personalu kolejowego, 
należy bezw arunkow o zadość uczynić.

No ofiara tram w aju  elektrycznego. Dziś 
około godz. 1 1. rano najechał wóz elektryczny tak 
szybko na fiakra nr. 152, żo konie się spłoszyły i 
wyrzuciły woźnicę na bruk.

Nieszczęśliwy woźnica /.łam ał obie nogi i d łuż
szy czas leżał na bruku, aż dzięki interwencji komi
sarza Łysakowskiego, został odstiw :ony do szpitala.

N i e s z c z ę ś l i w y  tlfin c z ł o w i e k  j e s t  
ż o n a t y  i m a d z i e c i. Odzywając Mę do serc 
litościwych, składamy dla biednej ofiary na począ
tek 2 zł. .

* alne zgrom adzenie towarzystwa .Halm onji41 
zapowiedziane na poniedziałek dnia 2. lipca r. b,, nie 
odbyło się dla braku kompletu. Po myśli §. 23. 
sta tu tu  zaprasza prezes towarzystwa szanownych F. T. 
członków na powtórne walne, zgromadzeniu, które się 
odbędzie w poniedziałek dnia 9. lipca r. b. o go
dzinie 6. po południu w sali posiedzeń m agistratu 
w ratuszu. Zgromadzenie to odbędzie się bez względu 
na ilość przybyłych członków, tak, iż członkowie ja 
wiący się uchwalają w szystkie sprawy stanowczp 
większością głosów.

Zmiana w łasności. Majątki Nagy-Polena i Orosz- 
Rutka na Węgrzech, w obszarze przeszło 6000 mor
gów, przeszły w tych dniach na w ł a s n o ś ć  Kon
stantego Mora Korytowskiego, byłego właściciela
Mazany dolnej.

(t ronika brukowa. P o z o s ta w io n ą  w dorożce pa
rokonnej N r. 292 zarzutkę Varw7  ^ awowej z kapi- 
szcem złożył w inspekcji policyjnej woźnica tejże do
rożki Eljasz W ieser. Zarzutkę ową pozostawiła w 
dorożce w niedzielę o godzinie 7, wieczór jakaś pani, 
która użyła tej dorożki do jazdy z R y n k u  na plac
wystawy. , .

Pani Franciszka K. zgubiła wczoraj około go
dziny 10 przed połudiiem  na ulicy Bkarbkowskiej 
stary pugilares z kwotą 3 zł- ^  i kwitkiem 
bankowym.

Józefa R., dozorczyni kamienicy pod 1. 21 przy 
ulicy Zyblikiewicza, zguł>Ha wczoraj przed połu
dniem na ulicy H a lic k ie j  czarny pugilares, zawiera
jący kwotę 7 zł

Kości ludzki® wygrzebano wczoraj przy budowie 
na u licy D ł»goszai-.

p z i a t  w a  k r a  k o  w s k a ,
Z nadwiślańskich niw i gajów,

Od krakowskich błoni,
Zerwała się barw na chmara,

Ptasim szlakiem goni.
*Lśnią sukmany nakształt śniegu,

Od piórek blask bije;
Jakby  krwawe maki polne 

Błyszczą kicrezyje ..

Aż się słońce rozjaśniło 
I  płomienniej świeci,

A w powietrzu k rz y k : „W itajcież, 
Nadwiślańskie dzieci 1

„W ielu byro tu  już u nas,
I  wielcy i m niejsi;

Ale wai i  pierwszeństwo dajem, 
W y nam najmilejsi.

I ze wszystkich najgoręcej 
Serce was ugości;

Boć wry Bartków i Świstackich 
Krew ze krwi kość z kości.

„Te czerwone kicrezyje,
Te suKmany białe,

Znojnie one wywalczyły
I krwawo swą chwałę.

„I gdy widzim ie tu  u nas,
Patrzym, czy w sukmanie,

Jako dawnych lat przed wami 
Naczelnik znów stanie.

„I gdy widzim je  tu  u nas,
Gdy wam patrzym w lice,

P y ta  serce: Żali nowe 
Idą Racławice ?“

Jak  przed wiatrem w czystem polu 
Ł an bije pokłony,

Zachwiały się pawie piór&a,
Grzmi głos: „Pochwalony!44

„Najprzód Panu Bogu chwała,
‘ Że nas w łasce dzierzy ;

Potem chwała naszej Polsce, 
Najlepszej macierzy.

„Potem chwała tym, co pierwsi 
W  każdej dla niej pracy !“

Aż wybuchnął lud, słuchając : 
„W iwat, K rakow iacy!“

I  zalśniła złota glorja 
Ponad chwilą oną;

W  Panoramie — mówią — nagle 
Blaski obaczono...

Z płócien raród  wstał orężny., 
Zbudziły się au c h y ;

Słychać niby huk stłumiony, 
Szczęków odgłos głuchy.

Błyszczy szabla Naczelnika,
Plw ają ogień działa :

— Racławice, Racławice !
Polska zm artw ychw stała!

Jakby  jasny sen proroczy 
Cudna wizja świeci —

Błogosław-że za to, Boże,
Wam, krakowskie dzieci!...

E ster.

■7
7 .J Wystawy,

LWÓW 3. lipca. 
Wycieczki dzieci szkolnych.

W czoraj o gouzinie 4 min. 35 popołudnia 
osobnym spacerowym pociągiem p”zybyło do 
] jwowa dla zwidzenia wystawy krajowej 0K.oło 
450 dzieci obojga płci z powiatu krakowskiego, 
w towarzystwie swych nauczycieli i wielu ksie 
*y, a pod kierownictwem krakowskiego inspekto
ra okręgowego p. Spisa. Do wycieczki przyłą
czyło się także wielu rodz>ców. Gości miłych 
z krakowskiej ziemi witamy serdecznie, pewni, 
że wspólna ta  ich wycieczka zarówno ojczyźnie, 
jak  im samym niemałą przyniesie korzyść.

Przybyłych powitał na dworcu zawiązany 
dla icłi przyjęcia komitet pań z p. Łomnicką ną 
czele, inspektor p. M. Baranowski w otoczeniu 
gron nauczycielskich wszystkich tutejszych szkół 
ludowych, trzy honorowe lwowskie korpusy wa- 
Kacyjne i dwie kapele, mianowicie szkoły św. 
Anny i szkoły imienia Bernsteina.

Gdy dzieci opuściły wagony i uszykowały 
się przed peronem, przemówił do nich uczeń je 
dnego z tutejszych gimnazjów Łomnicki, na cc 
jeden z dzielnych K-akowiaków odpowiedział 
prześliczną, pełną ognia, a patrjotycznym du
chem natchnioną przemową. Po tych powitaniach 
i okrzykach ruszono do miasta — dziewczątka 
i panie, w tramwajach, chłopcy piechotą, usta
wieni w czwórki. Na czele pochodu postępował 
jeden lwowski korpus honorowy ze sztandarem, 
dalej muzyka św Auny: za nią na 5 oddziałów po
dzieleni malcy krakowscy. Pochód zam vkał dru
gi lwowski korpus z muzyką szkoły im. Bern
steina. Krakowiacy, wszyscy ubrani w jednako
we sukmanki, krakuski i szerokie pasy ,' gwo
ździami nabijane — czarnjący wprost stanowili 
widok. Wspaniale p-zedstawiał się oddział K ra 
kusów, przybranych w krakuski z olbrżymiemi 
pawiemi piórami. Nic też dziwnego, że oryginal
nemu temu, a tak  miłemu dla polskiego okr po
chodowi od dworca aż do kwatery towarzyszymy 
tłumy publiczności

przecl piękniejszemi gmachami zatrzym y
wały się dzieci na chwilę, a nauczyciele, lwow
scy udzielali im objaśnień. Przed pałacem br. 
Stan sława Badeniego, autora słynnego wniosku 
szkolnego, urządzono k ilka minut trw ającą 
owację.

Około godziny 5 1/, doszły dzieci do prze
znaczonej im kwatery w szkole im S tasz ic^  
gdzie komitet pań podjął gości podwieczorkiem.

Ponieważ dziatwa krakow ska dziś o 11. wie
czór m iała wracać do K rakow a i nie mogłaby już 
przypatrzeć się fontanie — znalazł się 
wczoraj filantrop, który zakupił bilety wstępu 
dla małych gości. Komitet towarzystwa Szkoły 
ludowej sprowadził więc dziatwę o godz. 8‘80 
wieczorem na plai wystawy, gdzie przybyła pod. 
wodzą inspektora Spisa, śpiewając pieśni naro 
dowe i wywołując zachwyt niekłamany. O go
dzinie 9. m. 15. zaczęła funkcjonować fontana 
świetlna, muzyki zaintonowały melodje narodo
we, a gdy dyrektor M archwicki pomiędzy dzia
twę porozdzielał pierniki (d.a wiadomości Gaf 
Naród, zaznaczamy, zakupione przezeń z w ł  a- 
s n e j kieszeni...) nie dziwna, że wśród mło- 
dziuchrych Bartoszu w naszych zapanowała ra 
dość i uniesienie.

Do chłopców przemówił przed fontauą p re 
zydent, m. p Mochnacki. Chłopcy zachwycem 
i upojeni widokiem, zaśpiewali „Ba-tuuzu44, „ Je 
szcze Poiska44 i „Boże coś Polskę1'. Publiczność 
wtórowała, a ku końcowi z piersi dziecięcych i 

noliczności wyrwał się o k rz y k : „Niech żyje
Poiska 44 Maleństwo śpiew ało 'i radowało się, a 
przed godziną 1®. wróciło pieszo do szkoły S u
bzica.

ORIENT ALINA czyli PUDR w PŁYNIE
nadaje twarsy piękną i priyjemną 

Cena 1
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odświeża I konaerwaje
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znany powszechnie i od wieków wypróbowany ■ rodek do zachowania 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 3. Lipca 1894 r.

Godne f jest zaznaczenia, że prawie na 
wszystkich stacjach w  drodze z K rakow a do 
Lwowa licznie zgromadzona publiczność, w itała 
młodych wycieczkowców owacyjnie. Na niektó 
rych atacjaeh panie zaopatrzyły dzieci bułecz
kam i i szynką

W  wycieczce biorą udział następujące 
gm iny: Balice, Kibice, Bielany, E ‘eńczyce, Bo- 
lesławice, Branice, Bronowice m., Bronowice w., 
Brzezie, ('żernichów, Czuchów. Czułów, Czy- 
żyny, Dąbie, Dojazdów, Giebułtów, Grzygórzki, 
Kamień, Kanow, Kobylany, Kościelnicki, Kro
wodrza, L iszk i, L ubocza, Łobzów, Mniaów, 
Modlnica. Mogiła, Mydlniki, Nowa wieś, Olsza
nica, Półwsie, Piekary, Pleszów, P rądnik  biały, 
Prądnik czerwony, Prusy, Przeginia, Raciboro
wice, Rączna, Rusocice, Ruszczą, Rybna, Rzab- 
ka, Tonie, W ęgrze, Witkowice, Wola Justowska, 
Wołowice. Wyciąże, Zabieszów, Zielonki.

# * *
Druga partja młodzieży ^skolnej przybyła

wczoraj wieczorem o godzinie 7. m. 30. osobnym 
pociągiem —  a to 220 uczniów gimn. z Rzeszo
wa pod wodzą dyrektora Lercla i 20 profesorów. 
Na dworcu oczekiwał tę dziatwę radca German 
i członkowie komitetu przyjęć. Wyrnszy*a ona 
z dworca pieszo do baraków — obok rogat i 
stryjskiej — urządzonych wcale dobrze i posia
dających tę zaletę, że oddalone sa zaledwie o 
kilkaset kroków od wystawy. Uczniowie rzeszo 
wscy zostaną we Lwowie 2 dni i wyjeżdżają 
z powrotem jutro wieczór o godz. 7 1/,. Postarał 
łią 0 pieniądze na  ten cel specjalny komitet rze
szowski, a starosta tamtejszy, p. Fedorowicz, 
który do skutku doprowadził nj wycieczkę, dał 
na rzecz wycieczki z własnej kieszeni 16( zł.

Na najbliższe dnie zapowiadają następujące 
nowe a tra k c je : kolej naftową, strzelnicę am ery
kańską i balon, który już we czwartek z bL -ka 
wzniesie się w górę. Oprócz tego W ieliczka Sta- 
chiewicza jest już na ukończeniu...

* * *
Dzisiaj rano o godz. 8 1/, wysłuchała k ra 

kowska młodzież mszy św. w katedrze, poczem 
ziaraz wyruszyła pod wodzą swych przewodni
ków na wystawę. Porządek pochodu podobny 
był do wczorajszego. Na czele maszerowała w y
borna muzyka szkoły im. Bernsteina, za nią kor
pus honorowy tejże szkoły, dalej t rzy oddziały 
Krakusów, prowadzone przez dzielnego wójta 
Antoniego Cepucha, tuż za niemi druga muzyka, 
Bzkoły iw. Anny i znowu trzy oddziały dziar
skich Krakusów. Pochód zamykał drugi hono
rowy korpus lwowskich dzieci. Pochód ten imponu 
jące robił wrażenie, a przez całą drogę towa
rzyszyły mu tłumy. Okna, wychodzące na ulice, 
któremi pochód się posuwał, były wszędzie , o- 
otwierane i zapełnione twarzami ciekawych. Pa 
nie z okien powiewały chustkami.

Około godz. 9 '/i stanęli Krakowiacy na wy
stawie. U wejścia oczekiwali ich pp. : Stanisław 
hr. Badeni, dyrektor M archwicki i dyr. Zgórski, 
a w pewnej odległość1 za bram ą tuż przed pa
wilonem arc. A lbrechta ustawieni w dwa szere
gi chłopcy i dziewczęta z Sokolnik w licz ule 160 
z sztandarem o barw ach narodowy oh  ̂ polskich. 
Gdy Krakowi iacy nadamdi i ustawili się naprze
ciw dzieci podlwowskich, pochylił się sztandar 
tych ostatnich, oddając pokłon gościom ze stron 
odległych poczem wystąpił młody chłopak z ho 
kolnik, W awrzyniec Karmalita i w serdecznej 
przemowie powitał Krakowiaków. W odpowiedzi 
wygłosił 12 letni Jan  Pietrzyk, uczeń z brono 
wic, piękny wierszyk, który tu  w całości p rzy
taczamy :

Pow itanie.
Przybyliśmy tutaj

Z krakowskiej ziemiey,
* Do pięknej na Rusi,

Prastarej stolicy.

Niesiein pozdrowienie
Z nadwiślańskiej strony,

Gdzie Zygmunt nasz stary 
I Wawel omszony.

Od Wisły srebrzystej,
Trzech mogił prześlicznych 

I od tych pamiątek
Najdroższych — rozlicznych.

Przychodzim tn dzisiaj
Jak do swoich, braci,

A za dłoń życzliwą
Niech wam. Bug zapłaci.

Wiemy my to dobrze,
Że to trud niemały,

Krakowskich tych gości,
Przyjąć pluton cały.

Lecz my dzieci włościan 
Na trudy wytrwali...

Z radością wystawę
Będziem odwidzali.

Pragniem  też skorzystać 
I nauczyć wiele,

‘ Więc spieszym tu żwawo,
Ochotnie i śmiele.

A witając braei,
Kolegów — rodaków,

Wołamy : niech żyje
Lwów i stary Kraków...

Cześć, sława tym wszystkim 
To sił nie szczędzili,

Wspaniałą wystawę
W kraju urządzili...

Znana piosnka nasza...
Alboż my to jacy...

Niech ży ją  L w o w i a n i e !
Bracia K r a k o w i a c y !  !

W iersz, wygłoszony z® zrozumieniem i szcze
rym zapałem, wywarł na wszystkich pożądane 
wrażenie. Gromkie trzykrotne „Niech żyje 1“ za
kończyło tę uroczystość powitalną, poczem mal
cy, podzieleni na oddziały, rozsypali się P° pa 
wilonicb.

Tymczasem muzykę korpusów w a k a c y j n y c h  
zaprosił p. Mikolasch do Jankowskiego n a  k i e ł 
baski.

Zwidzanie wystawy rozpoczęło się natural
nie od „Bitwy racław ickiej“ , partjami. Jedna 
część udała się tymczasem do pawilonu przemy
słowego, czekając, póki pierwsza partja nic opu- 
Aci panoramy.

W  dalszym ciągu przed obiadem zwidzano 
również partjam i: pawilony rady szk >lnej, W y
działu krajowego, skarbu, rolnictwa, dzi».t nafto
wy i halę maszyn. . .

Przed panoramą uszykował dzieci fotograf 
p. T r z e m e s k i  i zrobił z całej, bardzo malo
wniczo wyglądającej grupy kilka zdjęć.

O godzinie 101 opuściła plac wystawy k a
pela ozkoły św Anny, pozostała tylko kapela 
fzkoły im. Bernsteina, pod dyrekcją p. B o d e n -

s t e i n a ,  pierwszego skrzypka orkiestry 30. pp
Po ubiedzie, który się odbył w dziale etno

graficznym, a którego urządzeniem zajęła się p. 
Ł o m n i c k a ,  rozpoczęło się dalsze zwidzanie 
wystawy.

Do południa podejmował młodych gości par- 
tja n i p. M i k o l a s c h ,  który prócz tego nu rę
ce jednego z członków komitetu „Towarzystwa 
szkoły ludowej,“ złożył 100 zl., w celu natych
miastowego użycia tych pieniędzy na pokrzepie
nie sił dzieci."

B rak wody do picia dawał się malcóm do
tkliwie we znaki, to też szczera pochwała n_le- 
ży się strażakom, znajdującym się ha wystawie, 
którzy bezinteresownie znosili dla nich kone
wkami wodę do picia. .

Każdy z malców zaopatrzony jóSt w bla- 
szankę do czerpania wody, picie więc odbywało 
się w zupełnym porządku W  ogóle wycieczka 
ta  zorganizowaną jest pod każdym względem 
doskonale, wśród jej uczestników panuje ład i 
porządek wzorowy.

Dzieci krakowskie pozostają na placu dzi
siaj do wieczora, jutro zaś z rana przychodzą 
znowu na wystawę, aby ją  mogli obejrzeć do
kładnie. W prawdzie mieli onijodjeżdżać już dzisiaj 
wieczór, na jutrzejszy dzień zaprosił ich jednak 
Stanisław hr. B a d e n i, kióry też podjął się na 
jutro roli gospodarza. Dzielne K rakusy będą ju 
tro jego gośćmi na wyetawie.

jp *
Dzisiejszy dzień na wystawie, któremu przy

świeca niczem nie zamaconą pogoda, może się 
śmiało nazwać dniem d z i e c i  s z k o l n y c h .

1‘rócz Krakusów bowiem zjawiło się dzisiaj 
na placu sto sześćdziesiąt dzieci i włościan z 
S o k o 1 n i j s , które po wystawie oprowadzała p. 
Ł o m n i c k a .  W  grupie tej przeważają dzie
wczęta, a spacerują ona po pawilonach, niosąc 
na przedzie chorągiew o barwach polskich. Jak  
wszyscy, tak  i ci rozpoczęli zw;dzar-ie ,rvbtawy 
od panoramy, poczem, partjami chodzili po 
pawilonach.

Partjam i również zwidzają wystawę ucznio
wie gimnazjum z R z e s z o w a  w 1'czbie około 
dwieście pięćdziesiąt, pod wodzą dyrektora p. 
Lercla i kilkunastu profesorów.

W  całości tylko zwidzą wystawę szkoła 
żeńska i m i e n i a  św.  Zo f j i .  Dziewczątek tych 
jest około sto dwadzieścia.

* **
W czorajszy dzień na wystawie jest pier

wszym w szeregu, zasługującym na miano zu
pełnie pogodnego. Przez dzień cały nie padła 
ani jedna kropla deszczu, popołudniu było 
skwarno, chwilami duszno nar/el, wieczorem za 
to zapanował miły chłód, który Śadzwypzaj li
cznie mimo poniedziałku zebraną publiczność 
orzeźwił znakomicie. Bawiono się też (Jo późnej 
nocy wybornie, witając dzieci krakow i^ie i da
rząc oklaskami cudowne zaiste efekty -fontanny' 
elektrycznej. Na placn przygryw ała wczoraj 
orkiestra 55. pp.

■*ł*
* * . . .

Jutro rano mają przybyć uczniowie gimna
zjum ze S a n o k a ,  wieczorem zaś zapowie
dziany jest przyjazd słynnego „p ? v k u k  t  a k  o- 
w s k  i ę g o“ pod wodzą profesora J o r d a n a.

•ł*# * i
Kosztem znanego filantropa, p. Ignacego Żół

towskiego, udajo się jutro jł° Lwowa dla zwidze
nia wystawy krajowej, prziedewszystk.em zas w 
celu dokładnego poznania działu szkolnego, pięć 
ukończonych kandydatek krakowskiego semina
rium nauczycielskiego pod przewodnictwem je 
dnego ze swoich profesorów, tudzież jego żony.

sfc *

P. Górecki, dyrektor szkoły realnej^ w S ta
nisławowie, przyjeżdża z 300 uczniami tejże szko
ły  dnia 11. lipca na lwowską wystawę.

Wczoraj zwidziło wystawę 15.409 osób, z te 
go: 969 osób zwidziło Panoramę, 862 osob Pa- 
łac  sztuki. 648 osób pawilon Matejki. Aqua
rjum zamknięte.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i o m i t y c z n e .

R epertoar t e t r a ln y .  W  T e a t r z e  l e t n i m .  
Dziś w środę „Żołnierz królowej Madagaskaru , 
krotochwila w 3 aktach Stanisława Dobrzańskiego. 
jutro we czwartek w teatrze hr. Skarbka. „Lucja
z Lammermooru", wielka opera w 5 aktach Doui- 
zettfego. Pierwszy gościnny występ pani Jadwigi 
Cainilbowej, śpiewaczki nadwornej opery w Dreźnie 
oraz pp.: Aleksandra Myszugi, Gabrjela Górskiego 
i Henryka Kowalskiego; w piątek w Teatrze letnim: 
Po ra z pierwszy „Flipota“,, komedja w 3 aktach 
J . Lemaitr’a.

Z teatru. Wczoraj wystąpiła w teatrze zimo
wym gościnnie p. Z i ma j  er. Po tryumfach w Berli 
nie i innych stolicach zagraniczny di, zawitała i dc 
nas diva operetkowe,, a nie wątpimy, że cieszyć się 
będzie jak zawsze... gorącem uznaniem. Dano „Ni 
touche", naturalnie w zupełnie nowej obradzie, z by
łej bowiem śp. operetki lwowskiej mało kto pozostał. 
Mimo to przedstawienie szło składnie — nawet gła
dziej niż niejedna komedja - -  publiczność, zgroma
dzona wcale licznie, bawiła się dobrze -  a w tych 
ciężkich czasach... cyrkowych i to coś warte.

Koncert. Na dochód towarzystwa akacl „Byt„ 
we Lwowie ' odbędzie się w środę, dnia 4. lipca rb. 
w sali Domu narodnego koncert, przy współudziale 
pań Schónfeldówny, Strassernówny, Żelazowskiej, pa
nów Jackla, . Sehlaffenberga i Wysockiego, tudzież 
muzyki 30. pp. pod osobistem kierownictwem kapel- 
misti za p. Karola Rolla. Akompaniament objął p. 
Neuhauser. Początek z uderzeniem godziny pół do 8 
wieczorem.

Na zjeżdzie uchwalono statuty związku i wy
brano komitet wykonawczy'. Nowy związek ma. 
wybitnie centralistyczne tendencjo i zamierza po
łączyć nauczycielstwo bez względu na narodo
wość. „J dnoiitość w podręcznikach," k tóra tw ór
cy związku wysuwają na pierwszy plan, zdradza, 
te  rozchodzi s:ę o zatarcie wszelkiego indywi
dualizmu, wypływającego z właściwości. każde 
go kraju i każdej narodowości.

statnie wiadomości.
Dnia 33. i 24. czerwca odbył się w W ie

dniu zjazd reprezen'antów Towarzystw dla szkół 
miejskich. Celem zjazdu było utworzenie związku, 
obejmującego całą Austrję Związek ma dążyć 
do tego, aby szkoły miejskie otrzymały organi
zację, umożebniającą uczniom przejście do wszy 
stkich szkół echowych, przez co zmniejszyłby 
się napływ do szkól średnich. Dalszym celem 
związku ma być stworzenie jednolitych podrę
czników szkolnych Związek ma się }ostar»ć o 
w d a n ie  i zaprowadzenie wzoro rych książek szkol 
nyeh, które usunęłyby dotychczasową niejedno- 
stajność podręczników. W końcu związek ma 
utworzyć bibljotekę centralną, starać się o re
formę świadectw szkolnych, zaprowadzenie obo
wiązkowej nauki języka francuskiego, ogranicze
nie nauki popołudniowej, uregulowanie stosun
ków służbowych nauczycielstwa, utworzenie izb 
nauczycielskich, wy d iwanie-piam fachowych i t. p.

\V Preszburgu odbył się W piątek wiec 
około 8.000 katolików Madiarów, Niemców i Sło
waków, n . którym  w trzech językach rozpra
wiano i uchwalono wystosować do korony proś
bę, aby ustawy o ślubach cywilnych nie san
kcjonowano. Dalej uchwalono zorganizować »ię 
na wypadek walnych wyborów w całym kraju. 
W  końcu przyjęto rezolucje, wedle której kato
licy i w ogóle chrześcjanie wszelkich narodowo
ści mają się zjednoczyć celem słuszniejszego roz
działu prawa wybierania.

O u ł a s k a w i e n i u  dw'óch oficerów fran
cuskich przez cc3. Wilhelma, wyraża się prasa 
paryska z riebyw alym  entuzjazmem, naturalnie 
w odniereniu do swego wroga Niemiec. Oto np. 
co pisze F ig a ro : „Znaczy to wiele, okazać się 
s z l a c h e t n y m  w stosownej chwili. Cesarz nie
miecki może się pochwalić, że w'czoraj wieczór 
był w Paryżu p o p u l a r n y m .  Od dawna już 
stosunki pomiędzy Francją, a Niemcami stały się 
lepszemi, aniżeli za czasó y Bismarcka. Zdarzało 
się nawet niejednokrotnie, że w kw estach , gdzie 
Niemcy były mniej, albo więcej interesowane, 
dyplomacja niemiecka szła z naszą ręka w rękę. 
Można było sądzić, że to było finezją dyploma
tyczną. Lecz fakt wczorajszy dowodzi, iż w Berli
nie usłuchano woli swego suwerena.“ Na ten iam 
temat pisze socjalistyczny Fctite Hćpubligue: 
„Oczekujemy amnestji p o l i t y c z n e j .  T a jest 
dzisiaj nie do ominięcia, ponieważ rządowi re
publikańskiemu u d z i e l i ł  p e w i e n  c e s a r z  
w i e l k i e j  l e k c j i . .“ ._________

Wypadki w© Fraiu*j -
(T. legranr „Dziennika P olskwgo“.)

Paryż 3. lipca. Znajdujący się w więzieniu 
pod zarzutem dezercji żołnierz L  e b i a n c, k tó 
ry  to poczynił owe sensacyjne odkrycia o spisku 
anarchistycznym, przewieziony został z Marsylji 
do Montpellier, ażeby łatwiej można było skon
frontować go z anarchijtam i, którzy pozostawali 
w związku ze sprawcą zamach C a s e r i e ul

Leblanc sam poznał Caseria w szpitalu w 
Ceite, gdzie obaj jakiś czas przebyli w kuracji. 
Oastrio w ykładał swemu towarzyszowi anarchi
styczne teorje i wyraził się między innemi, że 
on, gdyby się kiedy podjął jakiego zamachu, to 
nie użyłby jako narzędzia do tegoż bomby, lecz 
sztyletu. Dalej przyznał się Caserio przed swym 
towarzyszem, że ma zamiar dokonać zamachu 
takiego na prezydenta - Uarnota. Guy Leblanc 
zauważył na to, iż bardzo trudną jest rzeczą, 
zbliżyć się do prezydenta, odpowiedział Caserio, 
iż przy wielkich uroczystościach nadarzy się za
wsze stosowna chwila do wykonania zamachu. 
Otóż Carnot zamierza właśnie udać się na taką 
uroczystość do 1 mgdunu, a ja — ciągnął zbro
dniarz dalej swe zwierzenia — jestem przeko 
nany, iż gdybym go tylko chc 'ał trafić, znalazł
bym z pewnością stosowną do tego chwilę.

Caserio — według dalszych zeznań Leblan 
ca — odbierał w szpitalu liczne odwidziny, a 
między tymi, którzy podzielał; i pochwalali jego 
teorje, znajdował się także uwięziony właśnie 
anarchista S a u r e t.

Z zeznań Leblanca wynika dalej, że w ko
łach, w których się obracał Caserio, mówiono 
często o zamordowaniu Carnota i pewną jest 
rzeczą, iż kiedy Caserie wyjechał do Lngdunu, 
wiele osób wiedziało już o zamiarze, z jakim or 
się tam ndaje. Do anarclfistów w Cette otrzy
m ał Caserio od spiskowców jak  najgorętsze 
polecenie.

Co do siebie samego, opowiada Leblanc, iż 
teorje Caseria nie zdołały mu trafić do przeko 
nania i dla tego me wszedł z nim w bliższe 
stosunki, gdy obaj w jakiś czas potem opuścili 
szpital.

Paryż 3. 'ipea. Madame D e l g u e y ,  m atka 
jednego z ułaskawionych przez ces. W i l h e l m a  
oficerów, otrzymała radosną wiadomość o szczę
ściu, j-iksie spotkało jej syna, od komendanta 
placu jenerała  B u c li h o I z a, którego depesza 
kończyła sitę słowy : „Najserdeczniejsze życzenia!"

Paryż 3 lipca. Koło A r g e n t e u i i  i C h fl
i s y  l e  r o i  zebrali się francuscy robotnicy i 
przyjęli wobec swych włoskich kolegów groźną 
postawę. > andarm erja jednak zdołała utrzymać 
porządek i przywrócić spokój.

W  R e m i  r e m o n t  strejkują robotnicy fran
cuscy, domagając się wyć! lenia włoskich robo
tników.

PatyŻ 3. lipca. Minister m arynarki udał się 
w towarzystwie adm irała G e r v a i s wczoraj 
popołudniu do niemieckiego poselstwa, ażeby 
hr. M u e n s t e r o w i wyra *ić podziękowanie za 
ułaskawienie przez cesarza W i l h e l m a  dwóch 
oficerów francuskich, skazanych za szpiegostwo.

Paryż 3. lipca. Grupa najskrajniejszej lewicy 
postanowiła natychm iast po wyborze prezydenta 
wystąpić w izl>Te z wnioskiem o amnestjono- 
wanie wszystkich, skazanych za przestępstwa 
strejkowe, i prasowe. Zbrodnie anarchistyczne 
nie mają być objęte amnestją,

Paryż 3. lipca. Aresztowania anarchistów na 
prowincji trw ają dalej bez przerwy. W R h e i m s  
uwięziono trzy indywidua pod zarzutem należe
nia do zbrodniczego spisku. W  B  e z i e r  s zna
leziono u gospodarza rolnego G u y ' a  prowadzoną 
od 18 lat z anarchistami rozmaitych narodowości 
korespondencję, która ma zawierać bardzo ważny 
dla policji materjał.

W Toulonie jeden z robotników doniósł po
licji, iż niedawno temu pewne indywiduum w 
gronie robotników miało się wyrazić w sp.sób 
następujący: „Jeżeli C a r n o t  odwidzi Lugdun.
nic powróci stamtąd całym." Idąc za wskazów
kami wspomnianego robotnika, policja wyśledziła 
i uwięziła owe indywiduum w osobie anarchisty 
F  r a p 1 1 a.

W  L i s i e u x  pojawiły się pisane plakaty, 
na których można było wyczytać, co n astęp u je : 
„Jeżeli nowy prezydent nie ułaskaw i p rzy ja
ciela Caserio, to anarchiści potrafią go znaleść.“

Berlin 3. lipca. Jakkolw iek uwolnienie przez 
cesarza dwóch francuskich oficerów wywarło w 
szerokich kolach bardzo sympatyczne wrażenia., 
to jednak dają się słyszeć także głosy krytyki 
co do praktycznej korzyści tego aktu wspaniało
myślności cesarskiej. Sceptycy przypominają^ na
wet słynną podróż cesarzowej Fryderykowej o.o 
Paryża i przyjęcie, jakie ją  tam spotkało. Pisma,

z nielicznemi wyjątkami, ograniczają się do no
towani? wrażenia, jakie te r ak t wywołał za
granicą.

Tylko Fational Ztg  omawia ułaskawienie 
krótko i z widocznym chłodem. Pismo to mnie
ma, iż akt łaski cesai skiej nie mógł mieć by
najmniej zamiaru, skłonić do zapomnienia tych, 
„którzy zapomnieć nie mogą". Żaden Niemiec 
nie będzie się łudził takiemi mrzonkami wobec 
świeżego faktu, przyjęcia syna pewnego alzacko- 
lo tai’ ngskiego posła do francuskiej szkoły ofi 
ceiskiej

Cesarz w  T rydencie
T rydent 6. lipca. W czoraj odbyła się wielka 

rewja wojskowa w obecności cesarza. Cesarz 
wyraził swe najwyższe zadowolnienie z postawy 
i znakomitego wyćwiczenia wojsk, chwalił oso
bliwie podpułkownika D rexlera, komendanta 
dywizji artylerji górskiej, k tóra nadzwyczaj 
dzielnic się prezentowała i wszystkie obioty 
wykonywała ze zdumiewającą precyzją. Po 
rewji zwidził cesarz koszary, a następnie udał 
się do fortu, San Rocco. Całą drogę, prowadzącą 
do fortu przystrojono wspaniale, a wzdłuż go
ścińca ustawili się robotnicy w malowniczych 
grupach. Koło Villazano powitał cesarza perso- 
nal kolejowy. Ustanowiono wspaniały łuk  tryum 
falny, około którego zebrała się reprezentacja 
gminy Villazano. Ociemniały ■ starzec Merci, z 
starodawnej szlacheckiej rodziny, miał porywa
jącą przemowę. Licznie zebrana ludzność urzą
dziła monarsze entuzjastyczną owację Zwidzi- 
wszy fort powrócił cesarz do swej rezydencji, a 
po południu zwidził wystawę przemysłową, mu- 
nicypium i szkołę, gdzie przysłuchiwał się le
kcjom. Zwidził także cesarz wystawę krajowej 
racy  kultury, tudzież wystawę narzędzi rolni
czych, hodowlę jedwabników i rzeznię. Ludność 
w itała monarchę z zapałem na każdym  kroku. 
Wieczorem miała się odbyć serenada, ale na 
życzenie cesarza zaniechano jej.

T ryden t 3. lipca Cesarz odjechał stąd dziś
0 ósmej rano Dowozem do Madonna di • 'am pi- 
glio. N a pożegnanie zebrał się naczelnicy władz, 
członkowie szlachty i ogromne tłum y lnancsci. 
Odjeżdżającego cesarza żegnano grzmiącemi o- 
krzykam i.

Ta ii Jaramy OzteńaiKa Pol^kego
&lcdeA 3. lipca. Na propozycję lwowskiego 

uniwersytetu zezwolił cesarz na nadanie d y p l o 
m ó w  h o n o r o w y c h  d o k t o r ó w  f i 1 o z o f jj i : 
namiestnikowi h r Kazimierzowi B a d e n i e i n u
1 byłemu u mistrowi oświaty G a u t s c h o w i ,  w 
uznaniu zasług położonych przez nich na polu 
szkolnictwa.

P raga 3. lipca. W czoraj odbył się proces 
przeciw trzem studentom należącym do tąine- 
go stowarzyszenia „Miecz" oskarżonym o zdra
dę główną. Jednego z nicu Iloim eistra skazano 
na cztery, a drugiego Broscheka na pieć lat 
ciężkiego wiezienia, obostrzonego postem. T rze
ciego z oskarżonych Busila skazano za narusze
nie porządku publicznogo na cztery tygodnie 
więzienia.

Karwin 3. lipca. W czoraj rano otwarto te 
szyby, w których zdaizy ła  się ostatnia katastrofa 
i próbowane posunąć się jak  najdalej. O godz 
2. przedsięwzięto próbę gazów zawartych w szy
bie i przekonano się, że zawierają one jeszcze 
</, J j  niedokwasu węgla, że zatem eksplozja 
może łatwo Donowić się. Cofnięto się więc i szy
bki na nowo zamknięto Za k ilka dni ponowiona 
będzie próba, spodziewają się bowiem, że do te- 
gc czasu zmniejszy się zawartość niedokwasu
węgla. . i i •

Kllonj: 8. lipca. Cesarz niemieeki udał się
wczoraj wraz z żoną na pokładzie jach tu  „Ho
henzollern" w podróż na morze północne

Londyn 3 lipea. Arcyksiążę Franciszek F e r 
dynand d Este odjechał dziś stąd.

Rrym 3- lipca. Jak  głoszą, proces przeciw 
anarchiście Ii e g a ,  odbędzie się w połowic 
hpca.

W edług doniesień pism tutejszych, z dniem 
każdym mnożą się dowody, iż C a s e r i o  dokonał 
zamachu na Carnota, w porozumienin i w zwią- 
sku z Legą. Odbywają sifc dalsze poszukiwania 
śladów międzynarodowego spisku anarchisty
cznego.

t  erlin 3. lipca. Naczelny redaktor Nordd. 
Ałlg. Ztg., Pm dter, znany ze »wej sympatji do 
Polaków w latach sześćdziesiątych — a nastę
pnie pod wpływem księcia B ism arcka zażarty 
polakożerca ustąpił z zajmowanej posady.

Uwięziono tu wczeraj sześciu iudzi, podej
rzanych o knowania anarchistyczne.

I Pomiędzy W iedniem a Berlinem zostanie
j niebawem otw artą linja telefoniczna. Pójdzie ona 
i przez P ragę i Drezdno, które będą miały cha- 
* rak ter stacyj pośrednich. Linja ta  będzie miała 
! 660 km.
| Berlin 3. lipca.; z Giatz te legrafują: Uła-
! skawieni oficerowie przybyli na stację w otwar- 
; tym powozie, witani owacyjnie przez publiczność 
' i obrzucani kwiatam i.— Foss. Ztg. mniema, iż 
 ̂ y, doniesieniu tem tk^wi pcwnsi przesada. „Za- 
| chowanie takie, zdradzające b rak  poczucia go- 
i dności, nie mogroby — zdaniem tego pisma — 
‘ być dość ostro skarconem ."

Berlin 3. lipca K reus Zeitung zaprzecza, 
, jakoby do tej pory odbyły się już jakie formalne 

rokowania między gałrnetam i co do wspólnej 
akcji przeciw anarchistom, w każdym jednak 
razie istnieją próby porozumienia.

I Cdgrad 3. lipca. Delegat księcia G a g a 
r i n a  trak tu je  z tutejszym zarządem monopolu 

. o objęcie dostawy i transportu nafty dla Serbii, 
i ErufcSeH 3. lipca. T eatr Prado spłonął
1 doszczętnie. Na szczęście obeszło się bez żadnej 
ł ofiary z życia ludzkiego. Pastw ą pożaru stały 

się wszystkie dekoracje i rek  wizy ta  teatralne, 
j Londyn3 lipca Arc. F r a n c i s z e k  F e r d y 

n a n d  przyjmował wczoraj na audjencji re 
prezentantów austro-węgierskiej kolonji w Lon

dyn ie , których przedstawił ma jeneralny konsul

S t o e k i n g e r .  Obecni byli między innymi 
także B t e d e r m a n ,  prezydent austro-węgier- 
skiej izby handlowej, S c h i f f, prezes austr 
stov arzyszenia wzajemnej pomocy i W e i s s ,  
pfezes takiego! stowarzyszenia węgierskiego.

Arcyksiążę rozmawiał z każdym z osobna i 
wyiaził zadowolenie z tego, że w Londynie za
stał austrn węgierską kolonję.

Wieczorem objadował arcyks:ążę u ambasa 
dora h i; D e y m a .

Dziś wieczór będzie arcyksiążę na balu 
dworskim.

Madryt 3. lipca. Pewien robotnik usiłował 
wczoraj zamordować zapomoca pchnięcia sztyle
tem jednego z najwybitniejszych przewódców 
hiszpańskiej pielgrzymki robotniczej do Rzymu 
m arkiza C u b u s a, w czasie, gdy tenże zwidzał 
roboty w katedrze. Drugi robotnik przez szybkie 
wkroczenie między sprawcę zamachu, a markiza, 
udaremnił zamach, sam jednakże został ciężko 
ranny. Cubac wyszedł z całego wypadku bez 
szwanku Sprawca zamachu uwięziony.

Bruksela 3. lipca. Dzienniki donoszą, że 
cholera w Leodjum wzmaga się. Przedwczoraj 
zachorowało tam ośm osób, a jedna umarła.

Chicago 3. lipca. Bastujący robotnicy psują 
tory kolejowe, skutkiem czego wykoleił się po
ciąg kurjerski. Z obawy przed wybrykami, za
wieszono zupełnie ruch na wielu linjach kolejo
wych. Ceny wszystkich artykułów  żywności po
drożały.

Wiedeń 3 lipca. Wczorv oo zamknięcia ei«Mv 
połudn. notowane; arudyty >5150 węg ś red y t j  441 "50; 
aaglosy 1 5 t H 5 ; laenderbanki Ź4.l’l0  sztaebany 3 . D S 7 ;  
lombardy 100" —; elbethalś 259 ? ”>. tytoniowe 212 50 ; 
■»'piny 82 8 0 ;  renta  majowa 98-05 węą. ifota UO'80 
auatr. koronowa 95 02; węg. koronowa 97-80; losy tureckie 
66'GO; uniony 362 50

Berlin 3 lipca. Giełda wczorajsza wieczorna kurEa 
końcowe. (W  nawiasie podane cyfry oznaczają porówna
wczy knrs w‘odeóski t. zw. W i e n e r  F a r i t i i t ) .  Kredyiy 
3 i 0 75 (3 5 1 7 7 ) ;  lombarcy 43 10 (105*94); węg. renta  złota 
98-:0 j(12(,-74i; runli. 219-25 (134 84).

Fi a e k f a r t  2. lipca Giełda wczorajsza wieczorna 
ku rra  ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczaj* po
równawszy kors wiedeński) Kredyty 284-87 (35146) ; 
lombardy 88-50 (10610) :  renta węg. złota — -— ( — ■— ) ;
kon.n my a — ■•— (— ■— )

JP rzy jechali d o  L  w n c a
dnia 5. lipca 1894.

IIOTELi 20KZA S. hr. Tarnowski, dr. A. Bie- 
siadzki i. Krakowa. O Orłowski z Połowiec. i.  Fraininel z 
Paulosiowa R  b r  Lanhidy z Grodziaka. F .  Michlstetter 
z Gródka. F. L ryna,  O. Goiesiak z Mogiły. K. Schnell  z 
St. Brodów. A Bilińska z, Kozówki. K. Sirko z Ladyezy- 
na. E. Bessor z Berna.

UOTEL YTOTOKIA. B. Czajkowski z. Kowatówki. J  
Krzesiiiski i  L  błonowa. C. Porias z Rzeszowa. F.  
Freaehel z Wrocławia J. Posrtfer z Wiednia.  W. k inger  
z Pragi .

HOTEL CENTRALNY l i r .  S M eioszowski z Padło- 
wic S Ileu/.el z Szołomyi. S. Piętrzę. P. Mytzaiowic z 
Zabierzowa. M. Trete-  /, Topolnicy.

HOTEL WYSTAWY A. S. Saw.cki, K. Skarbek Mal
czewski z Krakowa. J.  Lisiewioz z Mielnicy. Dr. M. Soko
łowski z Krakowa.

HOTKo WYSTAWY B. Dr. L  Malinowski z 
Krakowa.

N l  1) £  S Ł  A  N E.

U .  J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we L  yowie, ulica Jagiellońska L 3 
k a p u j e  S s p r s s d a j e  w s z e l k i e  p a p i e r y  
* a r t o s e l r « e  1 m a r z e . /  p a  p a j a o k t a d n i e ) -  

e s y  b u  k u r s i e  d s l e n a y u .

P R O M E S Y
na 3 l a * /  a u str . Z ak ład u  k r e d . z iem .

I I ,  e m .  po i  zł 75 e,t wraz ze stemplem.

C ią g n ie n ie  5. Lipca r. b.
G ł ó w n a  w / g r a n a  1 0 0 . 0 0 0  k a r o n .

Przy  zamówieniu z prowincji uprasza się o dołączenie  
20 ct. na portorjuta.

Z m ia n a  p o m ie s z k a n ia .
a r j a n  L i s o w s k i

d e n ty s ta ,
mieszka obecnie p rzy  ulicy Akademickiej l. 10 
1646 w nowym domu Wgo Grossa. i —:

naturalne kąp'ele sad i  we prze- 
dr. Sedlitzky dgi Halleińska ro 
dzimą sól Salzburg Otrzyma* 
możne, wszędzie i kilo 60 ct 
w, a Należy zważać na  firmę 
Or. SccUitzłci/ 666 1—i 

Główny skład we Lwewie n E.
Mendrochewlcza.

iszh, nosa i g rdta
Dr. I. Reinhold

mieszka obecnie przy ulicy .Jagiellońskiej l. 2. i ordynuje 
1703 od 10—12 przed i od 3 —5 popołudniu. 1 —4

Od setek lat zo swej siły leczniczej i l iw n e  n. całym 
śniecie

Kąpiele siarane Treń-Tcplitz
w g ó r n y c h  W ę g r z e c h  po-iada najściślejsze w Austro- 
YFęg. luonarchji termy siarczane (2S 31* R ) i w wy ‘ 
padkach podagry, reumatyzmu. Ischias i t d. z znakomi
tym skutkiem stosowane bywają, nie poniosły przez pe- 
wódź żadnej szkody, oddalone są bowiem od rejonu powo 
dziowego pół gnnziny drogi. Gdy w oodatku rueh na 
wszystkich kolejach obecnie na  nowo został otwarty, można 
z każdej strony tamże się dostać.

Hrabiego d’ Ha- courtc. Dyrekcja kąpielowa.

J u d n ą  m  n a j n i e p r z / j a n n i i a j s u / c h  w k aau i*
w o Ó t> i ,  którą cierpieć się mus: rr stykaniu się z ludźmi, 
jest nieprzyjemny' oHtkr z ust  Wielu sądzi, że ów odór 
nieprzyjemny >*ohodz: z zepsutego zołądk*. Twierdzenie 
to junt najczęściej mylne. Nieprzyjemny odór ma p r a w i e  
z a w s z e  swą przyczynę w złych i niewłaściwie pielęgno- 
wanyeu '{bach. Ludzie, cierpiący na  nieprzyjemny odór z 
ust,^ powinni sobie uBta i zęby konsekwentnie codzienne 
czyście 0  d o ł e m  (takie t kana ł  nosowy). W każd-m  ra 
zie musi to mieć miejsce — mianowicie z początku — 
trzy razy dziennie najmniej  : rano, w południe i wieczór. 
A choćby nawet,  jak powiedziano, co jest rzadkością, nie 
przyjemny odór z żołądka pochodził, to norawiatą one 
płukania ust O d o l e m  na każdy sposób złagodzenie i

odświeżenie oddechu. O d o 1 
posiada mianowicie całkiem 
uwagi godną właściwość, że 
w c i s k a  s i ę  w b ł o n y  
śluzowe, i tam godzinami 
działa. Flaszka 0  d o 1 u, w y
starczająca na  kilka miesięcy, 
iosztujc 1 z ł , ject do na 

bycia we wszystkich lepszych handlach tej gałęzi.

50 ct. I litr Wina białego stołowego
bardzo dobrego, czystego, naturalnego.

1 litr  wina czera o n tg o
stołowego, wzmacniającego, czystego, naturalnego 36 ct I l i tr  piw a pk lm A skiago

wyśmienitego i  Browarn thoyjnego, takie i na 
flnakL

poleea H A N D E L

St Wojcieohcwskiejgo
r6g uL Akuiemiekiej i Chor%iczyzqj.
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Drobne og ło szen ia .
d o n i e s i e n i a  r o z m a i t e  V, o n ę y p i e n t n r y  poszukuje

i \  Lwów, poste restante.
po l 1/, centa od wyrazu.

B R. 
48,

P a l t r y k a  B r a c i  W  O Z  E l  A K  
‘ poszukaj! fft c h o w e j o  s t o l a r z a
( P ia tzm eia tra )  Pierwszor?tw) m ają1 
wykształceni w e  f a c h o w y c h  ry* ! 
s n n k a c b  i b i e g l i  w  p t i m l e .

j y j a le n h l  f o r t e p l a n l k  za 30 zł.
do nabycia Halicka 1*5.

j ^ o r o i h a  pr ijeidiona test d s p a 
dania. Jan Wasilkowski, ul. Zielona 

1. 59. we Lwowie. *8T

Q c z e A  7 klasy gimuazjalae' poszukuje
l-kiji lub ^jurnnm na ozas wakacji. 

Adres: L łow, I , M. postŁ restante.
R*.tl e a  e k o m o m iic ssn y , Czerni- 

tiowiłk. poszukuje posady. Zgłosze
nia Towarzystwo prywatnych oficjalistów 
Lwów, Chorąźczyznt. 410

G f ls z u U o J ę  z a r z ą d c y  do hotelu,
f. ilteligentmgr, biegłego w róinyc-h 

zjkat-h z kam:]}. A P. Sehnlz, C/.er- , j^ea
D o  s p r z e d a n i a  r e a l n o ś ć  ■« Ra

wie ruskiej vis-h-vi° poczty, składa-
483

się z domu piętrowego, oficyn,

TT a n r p n o w i t n r  u  - z e d n l k  b a n -  
*-*• k o w j  przyjmie almin trację ki-

stajni i ogrodu morgowego, — wia' o- 
mośd u właściciela r.a miejscu.

Dueutoy pPiil skromnemi wa-unkami. — 
Wia iomość w handlu Wgo St. M-trkD- 
\* ie/.a. R tek 4*. 489 •

M i e s z k a n i a  i  b k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

D«»U t-*r sSc , ar ; p ra g n ie  objąć z d n i e ć  
i. lis tofll idi  po odbyciu cało roczne j  *3 p koić, kunhaia  z a r a z  do wynajęcia  

p iah ty l  i «fidowej, posadę k au cy p ien ta  , O  ulica sw. Zofji  1. 11. 479
u ad w o k a ta  w‘e Lwowie. A d r e s :  dr .  S t f.,

HajlTO środeS dyegcM
czys orazowy chleb

G R A H A M A
i ebleb czysto żytni 

Z  „ K O T W I C A "
pod ścisłym nadzorem 

J U L J 1 N A  Z G Ó R b d l L e O
mag. farmacji i wł.piekarni 

co dzień świeże wpiekany dorfać mo- 
żn„: w piekarni ul. gródecka 71, w 
sklepie towar, korzeń. Keyhy ul. Ja
giellońska 11, w sbJepie towar, korzeń, 
p. Schwarza ul. E- pernika 12, w skle
pie towar, korzeń. p. L. SolocKlego ni. 
Batorego 2, w -klepie sprzedaży mąki 
i wiktuałów p. Dutkiewicza ul. Wało
wa 7, w sklepie sprzedaży pieczywa 
pl. Bernardyński 10, w sklepie towar, 
aorzen i \  G. Hermanna ul. Łycza
kowska 8, w iklepie sprzedaży pieczy
wa Blacharska 2, w sklepie towar ko
rzeń Narodnej Toiho? ii ul Ormiańska. |

Lwów. no«tu restante. 4rj3
5 T ^w iw arlt przeszło 2'i0 morgów w tym | 
i i  1 50 morgów łąk z wkładem 10—12.000 I

2  pokoje z nyża kuchnią, *oiżarką zaraz 
do najęcia Zielona 3a

1446 1 -?

495: Dla
Pp. malarzy szyldów pokojowych,

zł. gotówki do sprzedania Informacja 
Ę w Aien; i Doboszyńskiego, Lwów, Wa- . 
I ł o w a ć ,  496 !

n ^ a k ie rn lk o w , sftHW ty tokarzy  fa r-piętrze z przynależytościami 
15. lipea. 494

•a j  m i e ś  l e  D u b i e c k o  (starostwo 
f * Przemyśl) opróżniona jest jedyna

posada lekarza po dr. Gąsiorku. Poią-
> dnny jest kompetent z kilkuletnią pra- [ 

ktyką. W okręg ten wchodzi 22 gmin 
Q  z on miasteczkami i lieznemi dworami, I 

Sad, poezta, telegraf i apteka w mLj-eu. I

Kor&saonrier. ija prywatna.
Mój Dr uzi i Projektuj sam — uie chcę! 

robiś przykrości zuów j ikiein aierozsą- i 
dusm łąt.u iem  — zrobię, co będzie I 
meżua — tylko nie po... Hela. 497

Ruełi pociągów kolejowych
według zegara lwowskiego, walny z dniem 1. maja 1394 r.

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, WieJma)
Z Vt arsza    .....................................................
Z C ..bo-ki .Zakopanego) przez Przemyśl,

Rzeszów 1 ib T a r n ó w .................................
Z Chabó v>ti (Zakopansgo) przez Rzeszów

lub T«rnó ’ ................................................
Z Chaiówki (Zikopauego) przez Stryj . . 
Z Mus-yuy - Krynicy , Żegiestzwa przez

T a ru ó w  .................. ....  ............................
Z Muszyjy • Kryu cy , Żegiestowa przsz

Rzeszów lub Tarnów.................................
Z Mu-zyny-Krynicy , Żegiestowa przsz 

T-ruów (od 1/, de wł-juznie 33/,) . . . 
Z Mezó - Labotyiz, Siezawnego - Kulaeznego

prz z Przemyśl  .....................................
Z Nadbrzezia i Tarnobrzegu.........................
Z Podwołoezysk i Brodów (aa dw. główny) 
Z Po wołoezysk i Brodów (na dw. Podzam)
Ze SuJtawy.........................................................
i  iiim p o lu n g a ......................................   . . .
Z R a d - w i e e ..................................... ....
Z Berhoii  e^hu u. S. i Czudyua.....................
Z Nowosioliuy .................... ........................
Z Zło body rung .-skiej k o p a ln i .................
Z Husiatyiia przez i l a l i c z .............................
Z Czortkow* p r z e H a l ic z .............................
Z Borysław ia  przez S t - y j .................................
Z B e łż c a .............................................................
Ze S o k a l a .............................................................
A Ławocznego (Pesztu,  Miszkolc bereu-  

sca, Muckkcs ł, Chyrowa i Stanisławowa,
przez S tr y t) ................................................

Ze Stry ja  . sfcolego .........................................
Z Skule ro, C a y r jw a  i S U n is ła w o w a  przez

S t r y j ......................................................................‘
Z II obeuowa (od l 1/, do w iązan ie  3 0 , )
Z iir .iuchfwlb ( b t t 2  m i j .  aż do o i w o ł .u i  ■.)

Za Lw ow a odchodzą:
Do Krakowa, (Wi: dnia,  W ro e ł iw ir ,  Berlina)
Do W arszawy ...........................................   . . .
Do Ooabówki (Z .k o p an eg o )  p rzez  T a rn ó w

lub R z e s z ó w ..........................................
U - Chabówki (Zakepanogo)  przez Rzeszów

lub Piz- m y ś l ..............................................   •
Da Chabówki (Zakopaneeo) przez S try j  . . 
Da Mn-uyny - Krynicy ,  Ż«gi;  s tówa przez

r-.imow ich  R z e s z ó w .................................
Do Mosżyuy - Krynioy Ż e g ie i t o w -  przaz

T arnów  (od 1/, do włącznie  30/, ' . . . 
De M u . - z y j j - K r y n ic y ,  Żegies towa prz -z

T a r n ó w .................................................................
Do M u s /y n y  - Krynicy ,  2 e* ie s to w a  przez

otry i  .....................................................................
D M zó-L -b  raz,  Szc taw nego ,  K t la s z  iego

przez P r z e m y ś l ...............................................
P>> Nadbrzez ia  i T a r n o b r z e g u .......................
Din Podwołoezysk 1 Brodów (z dw. głiwn ) 
D- Podwołoezysk i Brodów ąz dw. Podzam.)
Po S u c z a w j ............................................................
Do Buczacza przez H a l i c z .................................
Do H us ia tyna  przez H a l icz   ...................
Do Słobody rungursk ie j  kopalni . . .
Dn N o w o s i J i c ? .......................................................
Do Berbomethu n. S. i C - z u d y n t ...................
L--0 R a d o w i e o ............................................................
i io K i m p o l u n u .......................................................
Da S o k a l a .................................................................
Do B c ł z - a ............................ ............................
Do Borysławia  przez S t r y j ............................
Do Ławocznego (Munkkosa, Se re t  sca, Mi 

szkole a, Pesztu  i Chyrowa pi*ńz S try j)  
Da StsD;sławowa, Doliny , Bolechowa przez

S t r y j .....................................................................
i>i.i ŚkoK-go ( jj  rowa j-rzez S tiyj - . . .
Da S try ja  i S k o D g o ................................. . . .
ij l lrebenow a (od 10/, do w łączn ie  30/,) 
"■ Brzuchówieb (od 13|, aż do odwołania) 
Do Zim nej  wody inu  -2/, aż do o^woł.)

P o c iąg i
posfieHane

p 0 e i ą  g i 
esobowe

3-08 1 6 01 9-36 6*46 9*86
— 6-01 9 3C - 9*36

3  08 — — , - —

601 __ _ _
— 9‘U — -

— ' — — — 9 ‘8 6

— bul — — —

— - 9-3t — —

_ __ 9-31 — .
__ — — 6*46 ---
2-48 10*00 9-46 6*31 ---
2-34 0* 4 0 9 21 5 6-5 ---

10*10 8 lii 1-03 ---
10*10 8-13 — 7*11
10*10 8 13 —
10*10 — — 7-11

j __ — 813 — —
: i o * i o — ! — —
10*4 0 813 1 1 .f. o

7-11
__ 2-38 1 3  4 6 _
— — _ | 5-21 —
— — 8 24 5-21 —

_ 9-10 1 3  4 6
— 9  2 3

— —

a  “
2-38 

s  :»7
—

i 
i 

i

3-. 0 1 0 -4 0 0 -3 6 1111 7*31
— 10*46 0* 3 6 7*31

— 1 0 -4 6 — — —

__ __ 11-11 —
— 1026 7 -4 6 —

— 10*46 — —

— - — 7-S 1

— — 5*36 — —

— - — 7  4 6 -

_ _ 7  a i
_ 1 0 -4 6 5*30 ----- —
644 8-20 10-16.10-06 —

6-58 3-32 16 4'1 1 1 -3 3 —

8 51 _ 10 51 3-31 U h m
_ _ _ 3 81 —
8-61 __ _ _ 1 1 -0 0
_ 10 51 — 1 1 -0 0
651 — — — —
8-61 _ — — —
6 51 10 51 — 11 -0 0
8 51 — 3 31 —

_ 9-66 7  31 —
_ _ 9-56 — —

— — 6-16 19-26

— — 616 — 7* 4 0

10 26 7  4 0
_ _ _  - 10 26 —
- - - — 3 41 —
z z L »>

19 40

— — 4 48 — —

U w a g a . Godziny, drukowane t t n s t e m t  c z c i o n k a m i  oznaczają porc
no- ą od y i u u a j  ii wieczór do C -dżiny 5. miuut 5,> rano.

B  b f a r z c  l u l o r u i a c y i n e i i l  o. k. austi  kolei pańs w. we Lwowie ,  
ul. Trzeciego maja 1 3, (Hotel Im p er .a l j  sp rzedaż biletów strefowych, okrężnych, 

•dowr-loi-* zestawi i luyeh zeszytów do jazdy, t a ry f  i rozkładów jazdy w formacie  
knisz,lukowym. Informacje  w spraw ach  taryfowych i przewozowych.

C z t e r y  z ł o t e  m e d a l e .

Kakao Kiifferle
j e s t  u i n a u e  j a k o  n a ja d r o W M c ,  n s j c i y ś e i e j a a e  i n a j t a ń s z e

k a k a o ,
w puszkaeh blaszanych po ‘/s- %  * '/i ^*1°

w e L w o w i e  składy w wielu handlach korzeni i delikatesów

Józef KOfferle it Comp.
W  W IEDNIU. 1085 i - ?

biarzy, kapeluszu ików, blacharzy, i 
w ogóle w szelkich profesjon tetów  
ustanowiłem  w yjątkow o ceny zniio-
ne na wszelkie potrzebne m aterjaly, 
co podaję do powszechnej wiadomo

ści Szanownych pp M ajstrów.
Główny skład farb i małerjałów

A lo jz e g o  Hubnera
Lw6w, Rynek I. 3 8 .

W E u r o p ie ,  regulowana |  
Poliooa Nr. 103 942 pana T. Armstrong 1 

w Edynburgu, Szkocja.
Wrstawima: StyozoA 1874, kapi

tał: fl. o ter 500 na 20 lat z 20-le- 
tnlm gromadzeniem: zysku.

Przy upływie 20-letnicgo okresu 
gromadzenia zysku, ubezpieczB»y spła- 

byt premji w ogóle 485'68 .'t.cił
sterl. i miał wtedy do wybo-u jedną 
z na6tęp!ijącyc-h warc;a<-yj:

I. ft. szterl. 784-15 gotówką w for
mie wolnej od opłaty;

Ił ft. szterl, 1628 po śmierci pła
tnej poliny;

fil ft. szterl. 60-07 jako dożywotnia 
renti.

Magazyn sukien damskich

Józefiny Dąbrowskiej
we Lwowie |

ul. Hetmańska I 4, I. piętro.

B B r W -  -

tłuszcze iięst e z peleryaam\
i

M ASZYNKI amerykańskie dosickinia 
(najpraktyczniejsze z dotychczas 

z dotychczas znanych systeotó*) po z*J 
4-)0. MASZYNKI uniwersalue do tarcia1 
migdałów, bułek, cukru i t. p. po zł. 1-6) 

7- oieea
P i o t r  C h r z ą s t o w s k i ,

haudet żelazny we Lwowie, plac Kapi 
tulny 1, (aapizeuw Katedry).

Pod I wymieni ma gotówka funt.
Sterl. 784-15 odpowiada wkładowi 4 ’/, 
procentu składanego wszystkich pła
conych preu.ij — przycz m tow»rzy- 
atwo przez 20 lit  miało ryzyko na wy
padek śmierci w kwocie 500 ft szt.

ALOJZY
Lwów, Rynek 1. 38.

poi ta 1145 1—?

Farby olejny
d» malowania domów. dichów, 
sztachit, pgrodifń, schodów, okien, 
drzwi, podłog, śman, sufitów, wo
zów, bryczek, tarantasów, sań itp.

L A K IE R Y
powozowe, kopalowe , dainzrowe, 
spirytusowe, na skóry, żelazo itp.

F A R B Y
olejno - lakierowe szybko- 

schnące
do po :iągani» podłóg, schodów, 
oraz wszelkich przedmiotów z 
drzewa, nadają kolor i połysk.

W o s k  p s z c z e l n y ,  
MAS Ę .  f r a n c u s k ą
M A S Ę  W O S K O  W Ą

do zepuszestnia podłóg.

J F A R B Y
c’e farbowania materyj wełnianych, 
jedwabnych, lnianych i b ^wełnian

Farby na pisanki 
F a r b y  a n i l i n o w e ,  

F A R B Y
drukarskie, do pras auto- i li.o- 

>: rafiiznych.
F A R B Y  płynne d<> marmora^a- 

nia dla introligńtorSw.
F a rb y  ro ś l in n e

dla cukierników wolne od tri.izn .
f a r b y  o l e j n e
artystyczne w tubkach.

Sztalugi, Pędzla, Palety, Werniksy,
orcz wszelkie przybory do róbot 

artystyczny n.

Farliy olejne ielorar.jao
FAR&Y suche artysty c /n r. 

F A R B Y
akw4re'owc w guziczkadi muszel
kach, laseczkach, wilgotne w tu

bach.
Pędzle do akwnrell. Pa ety itp.

P łó tn o  m a l a r s k i e
ni meiry i na ramach usciągane 
we wszystkich wielkościach i sze

rokościach.
Deszczółki I kartony

gruntowace.
P A P I E R  pod olejno akwarelowy, 
rysunkowy, pastelowy i Gouaeh

Farby m etelczne
do malowania na aksamicie, plu

szu, jedwabiu.

F A R B Y
do natryskiwanych (Spritzmalir i).

Farby pastelowe,
Farby do malowania na porcelana 1

Farby gobelinowe
i p l ć t u o  do tegoż malowania.

f a r b y
do c-hromolitograf i.

f a r b r  b i a  k o w *
do malowania fotrgiarji.

f a r b y
emaljowe do tn lowania n i tera. 

kocie
f a r b y

do malowania na s/Ale
Farby m et liczna w płynie

do malowania, ram luster, lamp 
i t. p

Farby do sygnowania 
B R Ą Z Y

we wszystkich możliwych koiur.

Farby do stampil
metalowych i kauozukowydt.

Farby dla litografów
mche i tarte w f^stym poko^cleł 

wr szcie
W szelkie fa rb y

w ukres malarstwa artystyoznego, 
kościelnego, pok jowego i lakier- 

niotwa w j jodząoe.

New-York
Toirzysiio MU

Jeneralna dyrekcja 
dla Au8trji

Wiedeń I. Graben 8.
W rok u 1893 Towarzystwo „New-
io rk “ najw ększą produkcję w 
nowych interesach z wszystkich 

towarzystw uzyskało.
P r z y k ł a d :

36 le tu i  inężezyzn ł  p łae i  roczn 'e  
423 i ł .  Gdy śmieró w p rzec iągu  20 
lat nastąp i ,  u t izy inu ją  spadkobiercy  
■ prócz  u b e zp i ic io n e j  kwoty 10.003 z ł ,  
wszystkie wpłacone oremjp, a  więc:  

w f. roku 10.423 zł.
w 2. n 10.-46 „
w 10. .  i 4 ? 3 0  .
w 2>. n 18 460 „

G.ly d ż y j i  20-go roku, d o ta je  
f.gółem wr z z j r o r e c t i m i  n a g ro m a 
dzonymi 10 i 30 zł.

Jeż  li u b e z p i fc io n y  po 3 la ta u h  
premię | Za-id p r^ t s t a je .  to mu się 
ube p ie e z o ta  kw ta  10 000 zł bess 
k««z(A  v na  s - e i e g  la t  p redł-JŻv, 
ap. po 5 lat-ieu r a  da*sze 11 ia<- i 3 
a-iesiące; po t,-c n lat-a.-h n i  d  lszycb 
14 l i t  i 3 miesiące .  1742 1— 1

Są to kom binacje .  j»ki-;h i m ;  to 
warzystwo w św :e.-ie u * daje .

Wyjaśnienia udziela

fi ezentacia
N e w -Y o rk

dla Galicji

Hotel francuski
Lw ów .

^  %■>

s p r z e d a j ą  b a j e c z n i  e  t » n ł o

£ .  G a b r i e l  &  J .  O h l e b o w b l k
we Lwowie, plac Halicki liczba 3 .

! Ważne d h  pp. architektów , chsmików, aptekarzy e t c . !
A jen c ja  i s k ł a l  kemisow y wyrobów m arm u ro w y .h  z lomó Towarz budowlanek

„ F J I I O N ”  w  W i e d n i a .

F. M. ZŁOTNICKIEGO
L n ó w , u l ca  J a g ie llo ń sk a  lic zb a  8,

poie^a g o ło s e  p ły ty  na stoły, stoliki i konzole, u my wslnie ,  s łupy ,  wazy 
tiomiuki, m oźdz ierze ,  rz^ź-yy, nomniki i inne  wyroby % r o z m a i ty d

y. s p u w ł
„ , - ., :b m a r m m ó i

syem tow , porfirow. oDysu otc
P rzy jm uje  w sze lk ie  a -m ó w ie n ia  na  surowce lab  wy-Kończm- roboty ,  podłao- w łasnych

lub dćcyi-h rysi iukó*  ai7 ! 5  1 -  ?

■ A W O R 2 E  na S Ą z ła  aosir. ( M « d 8

J Z ak ład  w odo 'eczm czy  i źęlyozay. Uzdrowisko kl im atyczne .  S » s « a  
< td  1 .  Ul U J a  d o  3 0 .  w  r z e j ś u l H .  Nowo urząazouy Pensjonat 
leczniczy ofwart.  cały  r  k. Pocz ta ,  telegraf, stacja  kolei żelazne 

W yjaśn ien ia  i broszury p rzesy ła  Z a rz ą d  Zakładu .

664 1— 10 D r. E d m u n d  K o w a ls k i . X
X

v » « K i« O O O O O t St *ra K K « X )© 0 < X K JtK >
K ołow e d o  n iy e> a  , sz y b k o  

s c h n ą c e ,  d  • m a lo w a n iu
doruów, da hów, sztachet, ogrodzeń, 
schodów, d rzw i, ok ien , podłóg, 
ścian , sufitów, wozów, hryczek, 

tarantasów, i t. p poleca

Alojzy H ubner
Lwów, Rynek l. 38.

SYN AT-IZM
-w A r i i . . , , „ „ i .

Ś R O D E K  D O G O D N Y . P E W N Y , S i r  N IE  O D P R O W A D Z A JĄ C Y  N A  Z E W N A  T R 7  
N IE Z B Ę D N Y  W  K A D Z D Y M  D O M U  ’ 1

Dla dąiknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdern pud«lku i na  arkuszach, 

c-i i j  , 'fJ  Je slę **’* wszystkich aptekach. główny . w  l-a r ,tu . Avenuc F lfioria
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U 1713 1 -?

1 1 GJZEG0  HUBNERA
Lwów, Eynek 38.

Do najbliższych ciągnień
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na ra ty  

miesięczne wszystkie losy, a mianowicie

L o s y  T u r e c k i e
Ciągniecie I. s erpnia b. r.

Główna wygrana 600.000 franków.
Kupujemy i sprzedajemy I s ty  zastaw ne, akcje pryoryt ty  

w ogóle wszystkie papiery w srtośclow e po najprzystępniejbzvch
cenach

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy 
ktlwiek prowizji.

b?z doliczenia tak ie j-

Towarzjscwo bankowe t kanŁom wymiany

S C H B l L E N B E R G  i K R E Y S E R
we Lwowie, p’ac Malicki liczba I.

Przeciw siwiźnie.
Jedynym znakomitym środkiem d> ftrbowan:a wtesó.y n» kolor bru iatny

lub czarny jes t

Przestroga! "W
Aby uniknąć zamiany z wielu falsyfikatami, którym podLga moja

praw dziw a w oda kolońska
nnraszam moich szanownych odbiorco-,• ( uv i i  d ikłiduie. że k ż la  reo:a 
flasrka zaopatrzona jest następującą p ;tvii'e z a s t r z e ż o n ą  r t y k l i t r  :

Chro m a t iq u e  K ie lh  a  n sera.
Cena kartonu, zawiorającego 2 flwzsjzki, mydełko

użycia 2 zł.
dokładny przepis 

1275 1 -  ?

poleca apteka pod „srebrnym orłem*

Zygmunta Uuckera
we Lwowie.

Zamówienia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

Hofliefersnt desk. k. ftstcrrcich. Hofos, S. M. des Kaiseri 
von BraailLon, S. K . M . des G ross-Sultaiis d e r  T u ikei, S, M. 
dea KOnigs-You Ita iic n , S . M . dos von g pun ien , *

S- M. des Konigs Yon P o rtugal, S« M. d es  K onigs t o o  

GriechęaUafl* liirer K. Holh it der Kroppiiatetaia 
▼oa O sterreich- U ugaru.

0 0 0 4 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4 0 0 0 0 0 0 0

KANTOR WYMIANY ioc. k. uprz. gal. akc. Banku iiipotecznego o
k ap u  1  i ov-r» dąje  2!f

#4

r--.»
l i z a n i  m  i

hiesin dziennym najdokładniejszym, nio lioaao iadnaj prowi*’i.

• I » k « »  d o b r ą  i  l o k a c j ę
p  o  I e  U

4 ‘/, °/0 l i s t y  h ip o t r c a t ie ,  ?Ólf; ! ~r
5 °/0 l i s t y  b ip o t e c a u e  p r e m j a o a u b i  

n „ *>ca p r tu n ii ,
4 jj, l i s i y  T o tk u r s y . w n  k r e d y ż « * f e g «  t l e i a s k i s i i a .  
4 V 7 „  B U a u k u  k r a j o w e g o ,  
d ' / / ' / ,  p o ń y c a k ę  k r a j o w ą  g a l i c y j s k ą ,
4°/0 p o i y e i U ę  k r a j .  g a l .  k o r o u o w ę ,
4°/0 p o ż y c z k ę  p r o p iu a e y j n ą  g a l i c y j s k ą ,  
i ° j t  n „ b u k o T f iń s u ą .
4»/,«/o p o a j c i k t  w ę g ie r s k ie j  k o k e i p a ń s t w o w e j .

<0
o
Q

&

2
Nlif-

\z l a ś c i ^ i l  w ie lu  p ie r w s z y c h  m e d a li  yta r o z m a ity c h  
w y s t a - e h  » wUito w ych ,

D -nabyę-a we wszystkich lepszych perfumerjach i droguerjeol. I t. d.

znaj
SRląd główny mojej prawdziwe] wody kolońskiej "la Austro Węgier, 

ilj|«je 8,9 od lat 33 pod moją własną firmą: 707 K  9
W D d n ln ,  H o h i m a r « r  3 2 , I .  p i ę t r o ,  r ń g  B  e r r e n g g a s e ,

-•f.

-Łi

fWj
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| Galicyjski Ban1* Kredytowy

Ł począwszy od dnia 1. \ utego 1890 r. $
wydaj© l|j

1 f t  Asygnaty kasowe i
w-ai

z 30 dniowem wypowiedzeniem i

p r o p i u a c y j u ą  w ę g i e r s k a
Ą°jt w ę g ie r s k ie  o b l ig a c j e  in d e n a n is a c y jo c ,

O
u
o

■ l  k tóre to  papiery, jakoteż I wszelkie renty austrjąckie i węgierskie S I  
; J  "<antur wymiany Banku hipotecznego zawsze kupuje i sprzedaje J&l kss

j -  ̂  DAMinl. RA S .

I312°o Asygnaty kasowej
z 8  d n io w em  W3Tp o w ie d z e n ie m ,

J

i ip o  cen a ch  n a jk o rzy s tn ie Ą szy r h .  wszystkie zaś znajdujące s i^ -^  obiegu 4 \ (Jj0 Asygnaty
•JW A G A : K antor wymiany B»okn hipotocanego priyjm uje od _  

P. T . Kupujących wsaelkie wyloSOwanai 8 Już płatna Bisj- w  
scow e papiery wartoóclowe, tudwe* zapadła kupony zn 
ustowkę, bez wszelkleBo p o trącan ia ; ia i  zamiejscowe, ja
dy out *a potrąi i i u t u  r«ooay wiłiyon koistów.

IP) efcktów, u V-tóry -b wyoaerpały •— kupony, doitaroaa
„ I  ^oąiyęLurkb-isy kupostowych, s» strro teo  konutów, które saa pouoei. ♦»- •'nsams me uę«u« r>«va;. » :

S c i o o o o o t o o o o o o o o o o o t o o o o o o o 1

kasowe Z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane AjK 
Ą  będą począwszy od dala 1. M aja 1890 r. po 4°/0 J j

z 30 dniowem terminem wypowiedzenia.
^  Lwów, dnia 31. Stycznia 1890.

$ Dyrekcja.

° m

l i s i  i - ?  ®

Przsdrns nie będzie płacony. l

W )dawca. Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czenańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera,


